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P rzed p ła ta  w ynosi:
MIEJSCOWA k w a r ta ln ie  3 zh-. 75 out.

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z prusyłuą pocztowy .

1 1 prus tw ie  austrjae. . 4 złr. 80 cnt. 
■g ido  Frus i Kzei-zy niern. 4 tal, 15 Mgr. 
■Jl „ Szwecji i Eanii.  . 6 „
Z  • Francji i Anglii . 23 franków
« „ V ' t o c h .................. 21
2 f  .  Eelgii i Szw&icarji 18 „

” Turcji i ks. L d  18 ,

Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt.

We Lwowie, Niedziela d. 18 Listopada 1SS6.
Przedpłatę i ogłuszenia przyjmują:

We Lwowie - Bióro Administracji 
tia: iłu. Vo iotło. p<j przv alicy Nowej 
p.,d liczby 291. Wif rakowi? • księgar
nia Jozefa Czecha w rynka. W Paryżu 
na całą 1 raneję jedynie p. Ludv»k FA.-SSr 
rur de* TourreTdM{*W(? Wt YPirdoiii- n. 
Alojzy Uppehk, Wollzeile, 22, tudzież np. 
da wen&ttin 4- f'ogier, Woilzeiir, 9. W 
Frankfnreit nad Menem i w namlmt
gu : pp. ffaasenstein cj- Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują * i ę- ■■■ą
5 cnt. od miejsca objętości jednego wieA 

IB -sza drobn, m drukiem, oprócz opłaty 
itemplowej ol) cnt. za każdorazowe umie
szczę-,!"

LISTY EEKLaaiAOYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegają franko>- aniu.

Od wvdawi>«clwa.
Z dniem 19. listopada b. r. rozDo- 

czyna SejrO k rajow y  sw oje p o sie 
dzenia Sprawozdania z tych posiedzeń 
umieszczać będz’remV w Gazecie w  ob- 
szernem  streszczenia , zaś w ażniej
sze  m ow y p o słó w  i w n iosk i do
słow n ie .

P o n i e w a ż  nakład G azety Narodowej z 
pierwszych dni list ipada zupeł nie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia śwież) 
wstępującym prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:

Z p rzesy łk ą  pucżtow«|:
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ...................... 2  zł. 4 0  c.
Od 16. listopada do końca

marca 1867 ............................ ? » 2 0  „
m iesięcznie..................................I n  *
B ez p rzesy łk i pocztow ej w  m iejsca: 
Od 16. listopada do ostainiego

grudnia 1866 ...................... .....  2  zł. - c.
m ie s ię c z n ie ...................................I „ 3 0  „

FUzem z przedpłat? na Gazetę można pizysyłać 
przedpłatę na * W y d a w n ic t w o  d z ie l  ta n ic h  1 p<»żv- 
i r« ia y < L  w kwocie . . . . H  złr.

Nł B ro szu ry  „ R o z p r a w y  o tun  d u sz a c h  larojo- 
eh* w kwocie . . . .  6-5 cnt.
Na di * 4 p. Józef? G zie .zko\/sk iego pod ty 

tułem „ K R Z Y W D A  i O D W E T " ,  którego czysty iu- 
chód z sprzedaży przeznaczony na postawienie p o 
mnika, po zniżone, cenie . . .  Co cnt. 

Na K A H T Ę  P O L S K I  . 2 złr. -  .
Na K R A K O W IA N IN A , Kalendarz i la rok 1887 60 c. 
Nj dzieło » R A r H U W F O W O S r i  

I,. Pierożyńskiego . . • ■ l  zł. 30 „
Na K ALEND ARfc K R A K O W S K I  J ó 

zefa Czecha na ro a  1867 . . • 42 ot.
Z ryciną Kazimierza Wielkiego . . 50 „
Na Sprawozdanie z  p o s i r o z e ń  s e j 

mu IS 6 5 /6  kompletny' e g z e m p la rz  5 złr. — cnt.

Obecne pofożeme.
Jutro zagajony będzie sejm. Na kilka 

więc tygodni zająć się nam potrzeba we
wnętrznemu sprawami naszemi prawie wy
łącznie i nie będzie czasu do rozpatrywa
nia polityki zewnętrznej Naprzód jednak 
przepowiedzieć można, iż według wszel
kiego prawdopodobieństwa, nie wiele 
się zmien> sytuacja w tym czasie, wyiąw- 
J ;y może sprawę papiezką. Ale i ruiana 
w kwestji rzymsk.ij nie wywrze żadnego 
prawie wpływu na reszte świata, jakby to 
dię było stało przed kilkn laty jeszcze. Gdy
by papież, jak to w alokucji swej nad

mienił, opuścił Rzym, to by żadne mo
carstwo katolickie nie stanęło w obronie 
jego świeckiej władzy, chociaż każde z 
nich, a nawet i protestancka Anglia, przy
tułek u siebie dałyby ran chętnie. Każde bo
wiem z nich pragnęłoby na swą korzyść 
użyć tego wpływu, jakie zawsze głowa 
kościoła katolickiego, nawet po opuszcze
niu Rzymu i upadku swej świeckiej wła
dzy, posiadać będzie.

Według konwencji wiześniowej azień 
15. grudnia jest dla francuzkicgo wojska 
ostatnim terminem do opuszczenia Rzymu, 
a jak zapowiadają, z ostatnim żołnierzem 
francuzkim opuści i papież swą stolicę. 
Postanowienie papłezkie nie jest jednak 
nieodwołalnie powzięte. Wydalenie się 
papieża z Rzymu wywołałoby bardzo smu
tne następstwa dla katolicyzmu. Myśl na
rodowego kościoła włoskiego od dawna 
już szerzy się we Włos/ech. Potrzeba 
tylko silnej zewnętrznej pobudki, aby po
ruszyć cały naród włoski w tym kierun 
ku. Zresztą nic wszyscy kardynałowie o- 
puściliby Rzym. Wielu z nich nie udało
by się za papieżem nn tułaczkę, gdyż nie 
podzielają obecnie przekonania, iż papie
żowi nic innego nie pozostaje, jak opu 
ścić swą stolicę.

Jedna tylko rzymska sprawa będzie 
w bieżącym i przyszłym miesiącu zajmo
wać uwagę europejskiego świata, chociaż, 
jak powiedzieliśmy, jakikolwiek zwrot ta 
sprawa weźmie, zmian, wstrząśnień w 
Europie nie wywoła już teraz. Inne kwe- 
stje , jak wschodnia, niemiecka , polska , 
ustąpią w głąb. Powstanie w Kandji »ię 
skończyło. Serbii niezawodnie Turcja ra  
da to samo stanowisko co Rumunii i wy
cofa swe załogi z twierdz serbskich, 
przez co odpadnie jedyna przyczyna dra- 
żliwoścl Serbów, tak , iż na długo pozo
staną w pokoju i nie będą dawać posłuchu 
poddmuehom moskiewskim. Sprawą poi 
ską i tak straszono się tylko.

Wiele ,eszcze rzeczy pierwej ułożyć 
się muSi, nim kweStja polska przyjdzie 
na porządek dzienny. .Jedynie uapad mo- 
skiewsk na Austrję lub na Turcję mógł
by ją  natychmiast wywołać. Lecz pomi
mo hałasów dziennikarstwa moskiewskie
go, ani chwili nie wątpiliśmy, iż gabinet 
p e te rsbu rsk i za nadto jest ostrożny i 
przenikliwy, aby sam wywoływał w !ka  z 
lasu. Moskwa raczej sama jest zagrożona,

a nigdzie w Europie nie może znaleźć 
przymierzy. Wcale n u  jest pewną, czy 
Prusy, nawet w raz.e, gdyby Moskwa by
ła zaatakowaną, pójdą z nią razem, — a 
juz nąjwątpliwsze iest przymierze Prus 
z Moskwą, gdyby ta ostatnia sama zacze
pnie wystąpić chciała, bo wtedy Prusy i 
Moskwa ściągnęłyby na siebie koalicje 
całej Europy.

Po chwilowych więc krzykach dzien
nikarskich, nastąpi chwila ciszy, w śród 
której wszystkie mocarstwa reorganizo
wać się będą wewnętrznie. Reorgamza- 
cji potrzebują Francja , Włochy, Prusy , 
Austrja, a najwięcej Moskwa. Każde z 
tych państw unikać bylzie zawikłań przed 
dokonaniem reorganizacji, o naruszenie 
więc pokoju z którejkolwiek strony ODa- 
wiać się obecnie nie należy.

Przegląd polityczny.
W Wiedniu odbywają się w kołach centra

listycznych częste narady z okazji otwarcia sejmu. 
D nia  14. b. m. odbyła się taka  na rada  u p. Pra- 
tobevery. Chodziło o poroznmienie się co do zgo
dnego postępowania posłów na sejmie. Utyski
wano nad niepowodzeniem konferencyj u Ske- 
nego i w Aussee, i ostatecznie większość ośw iad
czyła się za dnalizmem zmodyfikowanym i za 
wygotowaniem takiego samego j a k  w roku p rze 
szłym adresu do tronu ze strony sejmn.

Program  p. Bensta co do polityki zewnę
trznej i w bezpośrednim z nią związku zosta ją
cej polityki wewnętrznej, je s t  ciągle zag ad k ą ,  
którą rozwiązać pisma wiedeńskie daremnie do
tąd n su r ją .  Każde wyrażenie ministra spraw  za 
granicznych, bądź z teraźniejszych, bądź i d a 
wniejszych czasów, komentują organa różnych 
stronnictw, by na ich podstawie domyśleć się 
jaką  bar. Beust pójdzie drogą. Jutro zostaną 
sejmy krajowe tak w Peszcie j a k  i we wszyst
kich k ra jach  koronnych otwarte. W reskrypcie  
królewskim, wystosowanym do sejmn peszteń- 
skiego, spodziewają się. że znajdzie się klucz do 
rozwiązania tej zagadki, czy bar. Beust stoi po 
stronie bezwzględnego, czy też j a k  utrzymują, 
zmodyfikowanego dualizmu.

O podstawach reorganizacji armii austr iac
kiej piszą z Wiednia do A . D .Ztg. co następuje: 
..Za podstawę przyjęto obowiązek powszechny 
słnżenia w wojsku. Obowiązani do wojska będą 
wszyaby obywatele austrjaccy, począwszy od 21 
do 30 roku życia. Czas właściwej służby czyn
nej *rjvać będzie tylko lat 4 , resztę lat służy 
każd; w landwerze i rezerwie. Czas słnżby 
czynnej ma być tak rozłożony, by za pomocą 
czaso ych nrlopowań liczba żołnierzy w czasie 
pokojij nie wynosiła wiecęi iak 65.000, a w czasie 
wojnyj niemniej j a k  900.000 ludzi. Co do nkrę

gów werbowniczych, i co do służby załogowej 
w czasie pokoju, ważne zajdą zmiańy. W edług 
uuwego planu m ają  pułki nietylko pod wzglę 
dem narodowości z ja k  najbardziej jednolity ch 
składać się żywiołów, t. j. m ają  być potworzone 
pułki czysto n itmieck.e, węgierskie, polskie itp., 
ecz nawet mianowicie co do piechoty, ma być 

żołnierz pozostawiony zawsze w swoim okręgu 
werbowniczym i jedynie  czasami dla wyższego 
taktycznego wykształcenia na czas krótki do obo 
zów dla ćwiczeń stale urządzonych być powolj 
wany. Na artylerię, k tóra  się tak odznaczyła i 
czasie ostatnię; nieszczęśliwej wojny, zwrócono 
w planie reorganizacyjnym szczególną uwagę. 
Dotychczasowa liczba 12 pułków artylerii  p o 
towej ma być podniesiona do 24 pułków. Komi
saria ty  wojenne i zaopatrzenia, mają być zupe ł
nie zniesione. Plan ten reorganizacji armii zo
stał już, iak utrzymuje korespondent, przyjęty i 
do sankcji przedłożony. Ma on w kró tce .w  oso
bnej broszurze pólurzędowej być do publicznej 
wiadomości podany.

Cesarz postanowień.em z 2. b. m. zezwolił 
na  utworzenie nowego batalionu strzelców polo 
wych, który nosić będzie namar 33. Co do fo r 
macji nowego batalionu maią obowiązywać te 
same przopisy, ja k ie  istnieją w tym celu dla 
innych batalionów strzeleckich. Na pierwsze za
wiązek tego 33. batalionr strzelców przeznaczę 
ni są ludzie, którzy pozostali w stosunku woj 
skowym po rozwiązaniu 4 batalionów ochotni
ków więdeónsicb, a  którzy częścią z obowiązku 
do służóy wojskowej, a częścią za dobrowolną 
deklaracją  ? iszą dopełnić przepisanego czasu 
służby. Przyszłe uzupełnienie otrzymywać będ J e  
ten batiJion z okręgu rekrutacyjnego pułkn p ie 
choty Hoch- i Dentschmei.ster pr'. 4 ., i nrządzi 
w tym celn swój i  J.kład rezer wowy w Stocker.m.

Prusy. Berlińskie dzienniki półurzę h we 
objawiają ciągle największe niezadowolenie z 
nominacji br. Bensta ministrem anstrjackiir  Bi 
smarkowska ISorid. AUg, Ztg. dziwi so teraz 
ogromnie z powodu, że Dr. Beusta zamianował 
cesarz nawet rn.nistrem swego domn. „Niemałe 
sprawi wrażenie w Anstrji. powiada wspomniu 
ny dziennik, że takiemu dorobkiewiczowi dano 
pierwszeństwo przed członkami dumnej a ry s to 
kracji austrjackiej. F ak t  ten wzbudzi w arysfo 
feracji austrjackiej słuszue zadziwienie."

S z w n  c a r j a .  O zaburzeniach przy v -ybo
rach w Geuewio donoszą do dziennika Temps z 
Genewy pod d. 12. b m .: „Wczorajszego wicczo.-,, 
ra  zaszły w Carouge a potem w Genewie z po 
wodu w borów do w ielkiij  rady groźne zabu
rzenia. Około godziny 7. odparć- independentów 
przemocą od urny wyborczej w Car nge, p r z . 
ezem kilka osób raniono. O godzinie 7 ' a u ^ r ł  
rzyło od 200 ludzi, przyh\ wająeyeb z Carouge. 
na gmaeL wyborów w Genewie, gdy skrutyniom 
było już zamknięte. Urnv, które napastnicy 
chcieli zniszczyć, zdołano calić. Około m flzipy 
10 przywróciła żaudarmerja porządek. W aiu 
balansie było 14 ranionych, napastnicy zabrali 
swoich ze sobą. Jeszcze dziś zrana panuje nie 
jakie wzburzenie w mieście."

Moskwa i moskiewsko-lwowskie „S ło w o .”

(Ciąg dalszy.)

Najważniejszą t i k  sprawą, jak jj  aiohirej 
miński w wspomnionym artykule podnosi, je s t  to 
wy no-izeriie wiary prawosławnej i obrzędu wscho
dniego bardzo wysoko, a  przeciwnie ohydzanie 
i poniżenie wiary rzymsko kat. i obrzędu łac iń 
skiego, gdzie może i jak  może. W tej wierze i 
w  j a i  obrzędach m n ó s tw o  niekonsekwencji, w 
jo j  sługach i wyznawcach fanatyzm, ultramou- 
taniz, jezuityzm on widzi. U siebie praw dziw ą 
apostolską wiarę, loikę i czystość w obrzędach 
upatruje. Nio oni, aie  my szyzrnatycy. Nic to 
dziwnigo. Nie pierwsza to szyzmu moskiewska 
chlubi się, i zarozumiałą jest na swoje fałsze. 
Czyniły to wsz^itkje kacerstw a i oaszczepień- 
stwa wierze katolickiej, chociaż tyle już ich bez 
wieści zaginęło, a inne rnchero widoezrie przy 
spieszonym, chylą się do npadką. Możnaby o 
nich wszystkich p o w ie d z ie  : „Odkąd czarci z 
nieba zaczęli spadać, ki 5cą się, którzy z n ;ch 
nieoo m ają  posiadać. W dawać się z nimi w 
rozprawy teoretyczne, to nadaremna praca. D >wo- 
dy praKtyczne są tn na swojem miejscu. C h ry 
stus p o w ia d a : „55 owocu ich! poznać ic i J a  
L a  są  owoce szyzmy moskiewskiej, nosyi je s t  
Odczytać broszurę, wydana przed lary kilku w 
L ;psku przez jednego z dach .wąych tego ko
ścioła „Obraz pra  wosławnezo kościoła w Mo
skwie," Treść tej brosznry była drukowani 
rizm aitych  gazetach zagranicznych, też i w p o l
skich , i wyszła w osobnem wydaniu w roku 
zeszłym w Krakowie'. T am  każdy jasno widzi, 
że koscioł ten , je s t  to zatęchłe bagno, jest  to* 
zgnilizna wielkiego c ia łr  organicznego, wyda 
daiąca  niezliczone roje plngawego gadu, włoka 
cego swój niedoskonały i obrzydliwy żywot, 
i u trzymujące się cy'ko pomocą i siłę  brutalną

Zresztą niecb szyzma moskiewska wykaże 
swoićb kaznodziei, k ‘órzyby światową mieli s ła 
wę, swoich rcologów, swoich uczonych pierwsze 
eo rzędu ? Niech wykaże swoich świętych, sw o
ich ełehoko moralnych i uczonych biskuuów ? 
Niech wykaże swoje misje, k ra ie  pogańskie, mo
cą słowa ewangelii i wierze Cbrystnsowej pozy
skane ? We wszystkiem tero jest ODa nienłodua, 
u isja jej i nawracania dzieją się w krajach, 
przoz nią podbitych za pomocą krwawego apo
stolstwa. Katolicyzm wciska się w s z e lk im i  
szczelinami w świat noeański i szerzy praw dzi
wą oświatę i cywilizacje za pomocą jodynie sło
wa i świętych p rz e k ła d ó w ; szvzma oie tylko 
moskiewska, ale i pa  całej kuli ziemskie n ig 
dzie sie tern nieposzczyci. Owszem szvzma sp o 
dliła swoje duchowieństwo i swoie społeczeństwo. 
Przyznają to sami Moskale, których blask połę 
gi zewnetrznei uie zaślepił, a którzy się głębioj 
zastanawiali nad swojem społeczeństwem W ar 
to jest odczytać list filozoficzny. Czaadaiewa 
wyjęty z c /asopism a moskiewskiego Teleskop, 
którego piękne tłumaczenie w języku p o l f l :m 
wvdane zostało w osobnej broszurze w K ra k o 
wie r. 1866, gdzie międzv innemi pisze- Ae 
wszystkich pomysłow obcych, przyjęliśmy tylko 
nłudną powierzchowność i nic nie wartą rozpu
stę." W innem ndejscu pow iada :  „Gnam zło
wrogim losem , przyjęliśmy pierwsze ziarna o- 
świalfy tak pod wsględem  moralnym jak  i umy 

. s łonym , od wzgardzonej wszystkich narodów i 
'skalanej Bizancji. Poziome pobudki tylko co 
j ą  oderwały od powszechnego braterstw a, a my 
śrny przyjęli od niej ideę, skażoną namiętnością 
H dską." (Focjnsz prsy końca 9. a Michał Ce.-u 
larjusz przy końcu 12. w ieku, obaj patrjarcho- 
wie konstantynopolitańscy, ambitni, namiętni i 

p rzew rotn i,  są  sprawcami szyzmy. Niemniej też 
v» celach amoitnych popierali szyzmę cesarze 
g reccy ;  p. a.) „ W tym czasie życiodajna zasada 
jedności ożywiała ca łą  E u r o p ę , tam wszystko 
wypływało z tego ź rM ła , wszystko się skupia
ło, każay  umysłowy ruch silił srę uwydatnić

myśl ludzką :  potrzeba odszukania jednej p o 
wszechnej idei wszystkich pobudzała , to jest 
podstawą dneha nowożytnego. Obcy tym usiło
waniom staliśmy się łupem zdobyw ców ; zrzuci- 
w .zy  obce jarzmo, mogliśmy byli korzystać z 
idei, które w tym czasie rozwinęły się n zacho
dnich braci naszych, ale niestety, byliśmy ode
rwani od ogólnej rodziny."

„Przez ten czas ileż jasnych promieni nie 
przebiło ciemnej mgły, która nad Europą zawi
sła ! W iększą część pojęć, z których się pyszni 
rozum ludzki, już przeczuwano w tej epoce. 
Charakter nowego społeczeństwa juz się zary 
sował, nie dostawało światu chrześciańskiemu 
tylko formy p iękna; i tę odsinbał, zwracając u 
vaag< na wzory starożytności pogańskiej. Odo 
Bębnieni w naszych pustyniach, nic nie widzie
liśmy'Jóo zaszło w Enropie, nie mieszaliśmy się 
do wielkich spraw  św iata , obce dla nas były 
szczytne dary , któremi re l i f ia  opromieniała 
m ło d . pokolenia, które ich wyniosły nad dawne 
narody o tyle, o ile te ostatnie wyższt są od 
Hotentotów i Lapończyków. Nie rozwinęły się 
n naS it) siły, któremi rebgir. wzbogaciła poięcia 
człowieka, utrwaliła  prostotę obyczajów, ok ie ł
zn a ły  zwierzęce chucie i poddała władzy bezo- 
rężnej. Pomimo naszego nazwiska chrześcian , 
nie uiszyliśmy się z miejsca wtedy kiedy za 
chodnie chrześciaństwo szło wzniośle po drodze, 
wskazanej przez boskiego prawodawcę naszego. 
Swiaf przeobrażał się, a my drzemaliśmy w na- 
szveh lepiankach, skleconych z drzewa i gliuy ; 
jednem słowem, niu dla nas spełniały  się ludz
kie losy, nie dla nas chrześcian dojrzewały o- 
wiice (brześciaństwa." To mówi Moskal, które
mu car Mikołej za te sluwa prawdy kazai do- 
gtaf p>imię3Zania zmysłów, a którego samł Mo
skale, praw dę iniłtfjąćy, otoczyli wszelką cz< ą. 
Otóż nie wezmą Mojkale za jakieś złośliwe ob
winiania, jeże li  kluś z Polaków niedawno wy
rzekł o ca ro p ap izm ie : „Tam kościół jes t  czystą 
instytucją państwo wą, bez wszelkiego śladu n ie 
zawisłości, tam nie ma więcej żadnej religii.

Mamy teologię i filozofię, teologię katolicką i 
protestancką, lecz prawosławnej d i s  ma i być 
nie może. Pop je s t  czynowrikiem, a archierej 
gubernatorem carskim. Zamiast zasad wiary, 
prawosławie krzewi obrzędy. Religia stała się 
martwą formą, a  państwo nie zaczerpnie z niej 
nigdy pojęć, jaa lem i środkami naród ns/Jacho 
tniać, bo w religii samej te pojęcia rozwijać sie 
nie mogą. Dla tego caropapizm niszczył i ni
szczyć będzie wszelkie inne kościoły, k tóre  się 
nie chcą stać bezwzględnie instytucją państwo
wą — mianowicie kościół katolicki, prutestanc 
ki, starowiereów, hebrajski Im  więcej się opie 
ra ją  temu przetworzenie, na instytucje rządową, 
tern z a p a lc z y w ie  się staje  prześladowanie. To 
było, je s t  i będzie ostateczną przyczyną Pfzf 
ś ladowania kościoła katolickiego i duchowień 
stwa pod rządem moskiewskim."

Ztąd to łatwo do pojętła, że Moskwa tak 
skrzętna w szerzeniu cbrzęuów, ats 1 je j p r z e 
chwałki o doskonałości tychże. Nieświadomym 
rzeczy mogłoby sie To wydawać do prawdy ^Ęiii 
podobneru, a jedna towoż nic prawdziwszego j a k  
to, że obrzędy są naj.skntuezniejszym środki m 
w ręku szyzmy moskiewskiej do nav?raęHir,a i 
szerzenia swej błędnej wiary. W arto  je s t  z, te 
go względu odczytać wspomniony a rtyknl ar- 
cbiereja mińskiego, j a k  on sam, już apostata, < b 
rab  ał duchowieństwo swej dyecezjt za pono,ca 
obrzędów, to j t  s wprow ad za jąc  miasto -dawny ch 
unickich o b rz tfy  w cerkw i prawoślowne używ a
ne, ja k  w tym ei a kilkakrotnie  objeżdżał sw-jją 
dyecezję jak  wm awiał w dnek-wieńst.  o. że 
przechodząc na pvawosławie, nie zmieni w ia
ry, gdyż wszystko, co jest  w katolicyzmie rzym
skim, jest i w prawosławiu, tylko że tam przez 
rozmaite wyw roty  średniowieczne, zatracono i 
uroniono wiele z tradycyj pierwiastkowego ko- 
ścio.a, gdy  przeciwnie we wschodnim wszystno 
w czystości «ię dochowało. Robi n. p. zarzut, 
że łaeinnicy w początku swej mgzy k i lk a k ro 
tnie powtarzają „Kirie eleison" bez poprzedn i- 
czych jak ichś  próśb, co nazywa ntókonsekwen-
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Francja. Ja k  już  donosiliśmy, nakazał rząd 
we wszystkich okręgach marynarskich Francji 
pobór majtków, a to jakoby  w celu obsadzenia 
okrętów transportow ych, które mają odpłynąć 
do Meksyku dla zabrania z tamtąd wojsk fran- 
cuzkieh. Dzienniki zw racają  teraz uwagę na 
niestosowność takiego motywowania poboru m a jt
ków. Pobór jest zanadto wielki, i powrót wojsk 
francuzkich niebawem już  nastąpi, a okręta p rze 
znaczone do Meksyku mają ju ż  oddawna osadę 
s w o ją , powszechny więc pobór majtków inne 
zdaje się mieć cele. Pobór ten, stojący w związ
ku z reformą arm ii,  budzi podejrzenie , że się 
F ranc ja  zbroi. Może mowa noworoczna w Tui- 
lerjach, lub mowa tronowa przy zagajeniu po
siedzeń ciała prawodawczego rozwiąże niejedną 
zagadkę.

B e lg ia .  Mowę tronową króla belgijskiego 
streścił telegram niedokładnie , a naw et myli.ie 
treść je g o  podał. Mowa nie w yraża nadziei, że 
„p raw a i obowiązki neutralności belgijskiej na
dal lojalnie utrzymywane b ę d ą “ , lecz mówi w 
tym ustępie: „Wśród wypadków nadzwyczajnej 
w a g i , które niepokoiły wielką część Europy, 
pozostała Belgia spokojną, zachowując j a k  n a j
ściślejszą neu tra ln o ść , k tó rą  lojalnie i nadal 
u trzymywać będzie .-1 W innem miejscu powiada 
mowa, wskazując na Anglię: „Uroczystość n a 
rodowa strzelecka, dała sposobność naszej mili
cji obywatelskiej zbratania się z milicją sąs ie 
dniego państwa. Belgia będzie szczęśliwą, jeżeli 
na je j  gościnnej ziemi odnowią się owe walki 
pokojowe, które popierają  wzajemne stosunki 
przyjaźni i p o w ażan ia , i które w przyszłości 
rozszerzą się i wzmocnią.“ Na owej uroczystości 
strzeleckiej w Belgii byli Anglicy w wielkiej 
liczbie obecni.

W i o c h y .  Dnia 7. listopada 150 żołnierzy 
tak  zwanej legii węgierskiej dostali uwolnienie na 
własne żądanie, ażeby wrócić do rodzinnego kra 
ju .  Komendant legii w wydanym rozkazie dzien
nym, w swojem imienia i w imienin pozosta 
łych jeszcze legionistów, wyraził życzenie, ż e 
by j a k  najspieszniej także uwolnieni być mogli.

A m e r y k a .  Najnowsze doniesienia z Washicg- 
tonu upewniają, że pierwszą uchwałą Izby re 
prezeatantów będzie wytoczenie procesu p re 
zydentowi Johnsonowi.

Ziemie polskie. Urzędowy Dziennik War 
tzawski ogłasza w osobnym dodatku u k a z  car
ski, wydany z powodu zaślubin carewicza on 
stępcy tronu o zniesieniu dziedzicznych (domi 
nikalnych) powinności w miastach. Obecnie 
w Kongresówce istnieje 452 miast, z k tó 
rych tylko bardzo niewiele nazywa się samo 
istnemi, a w których grunta są  uw ażane za wła 
sność mieszkańców. Miast samoistnych i rządo 
wych oprócz W arszaw y liczy się 213, instytu 
towych 7, prywatnych 231. Miasta należące tak 
do rządu lub instytutów, j a k  szczególnie do osób 
prywatnych, dotąd znajdują się w zależności od 
ich w ła śc ic ie l i , do których należą tak zwane 
p raw a dziedziczne (dominikalne). P raw a  te za le 
żą  na tem , że miasta te za użytkowanie z te- 
rytorjnm miejskiego p lącą  czynsz i różne op ła
ty, ustanowione różnemi czasami i z rozmaitych 
powodów. Podobny czynsz i opłaty p łacą 
wszystkie w ogóle miasta, ale w prywatnych 
oprócz tego istnieją różne opłaty, jak daniny, 
daremszczyzny, opłaty za laudemium, puwinno- 
ści w pieniądzach i naturze i td. W niektórych 
miastach istnieją nawet opłaty na korzyść osób, 
którym dziedzice odstąpili część swych praw lub 
część gruntu miejskiego, a które uważają  się za 
cząstkowych dziedziców na takich samych pra 
wach, jak ie  należą do dziedzica; opłaty na k o 
rzyść właściciela dominikalnego, ustanawiały się 
nieregularnie, czasem w kształcie poboru n ie 
stałego za wjazd do miasta, za odbywanie pew 
nych profesyj i za handlowanie na rynku.

„W r. 1864 wydany został nkaz o urządzę 
niu włościan w królestwie Polskiem. a zarazem

komitet urządzający postanowił utworzyć osobną 
komisję, dla rozstrząśnięcia kw ettj i  o zastoso
waniu przepisów praw a z 19. lutego 1864 roku 
do miast i miasteczek prywatnych i instytutowych. 
W wykonaniu tego postanowienia, ustanowiona 
komisja ułożyła w ciągu zeszłego i bieżącego 
roku projekt p raw a o urządzeniu miast — p r a 
wa, które obecnie zyskawszy za tw ie rdzen ie , 
wchodzi w życie i uwalnia miasta od ciążącej 
na nieb zawisłości od dziedziców dominialnych.

„Prawo to znosi bez wynagrodzenia wszy
stkie opłaty i prawa, wynikające z pojęcia o po
siadaniu dominikalnem (dominii supremi), znosi z 
wynagrodzeniem rzeczywiste praw a i powinno
ści, a zostawia w całkowitej mocy powinności 
i służebnictwa, oparte naregnlarnycb  kontraktach 
i umowach, zawartych za wolną zgodą obydwóch 
umawiających się stron. Za  zniesione czynsze i 
pow inności, właściciele otrzymują w ynagrodze
nie, według oszacowania, od n ą d u  listami lik
widacyjnemu Do oszacowania wchodzą czynsze, 
osypy w ziarnie, tygodniowa pańszczyzna, okup 
za czynsz lub robociznę, i nakoniec opłaty i po 
winności, odbywane za rzeczywiste służebności 
na gruntach obywatelskich, do których prawo 
zachowują miasta. Bez wynagrodzenia znoszą 
się : drobne daniny w kapłonach, kurach, gęsiach, 
ja jkach, grzybach, w płótnie i t. d-, daremszczy
zny i przymusowe najmy, laudemia przy przej 
ściu od jednego  właściciela do drugiego, opłaty 
i powinności od profesji i handlu, wszelkie m o 
nopole i ścieśnienia. Do mieszczan rolników, z a 
mieszkałych na gruntach miejskich, rozciągnięte 
zostaje w całej mocy działanie ukazów z 19. 
Intego 1864 r. Przyjęto nakoniec za regułę, że 
by umowy i kontrakta  pomiędzy właścicielami 
a miastami o g r u n ta , nie były zawierane na 
d łuższy, j a k  trzydziesto letni termin , i w ż a d 
nym razie nie mogły stać się wieczystemi, ja k  
to było przedtem.

Korespondencje Gazety Narodow ej.

F l o r e n c j a  d. 12. listopada.
(AJO) Podczas kiedy król włoski wjeżdżał 

tryumfalnie do Wenecji, mnie silna gorączka 
rzuciła na łóżko i nie pozwoliła opisać 
wam tego wielkiego przyjęcia, jak ie  spotkało 
Wiktora Emanuela w siedzibie dożów. Jak  na 
dziś, pierwszy zapał przyeicha, i król rua z a m a r  
opuścić pojutrze czarującą królowę Adrjatyku. 
Gdzież monarcha, któremuby się udało, bez nad
zwyczajnych zdolności politycznych, połączyć 
wiekami pokawałkowany naród, któryby w prze
ciągu niespełna lat sześciu odbył zarówno E m a 
nuelowi tyle tryumfalnych wjazdów ? Przybycie  
do Medjolanu, Neapolu, Florencji, Bolonii, Li- 
w o rn a ,  a  o s t a te c z n i e  do W e n e c j i ,  czyż to nie 
same tryumfy ? Są  lu d z ie , których szczęście 
prześladuje, i na żaden sposób od nich odcze
pić się nie chce. Jestem przekonany, że to 
szczęście pozwoli Wiktorowi Emanuelowi odbyć 
jeszcze wjazd jeden, będący koroną tryumfów, 
do Rzymu. Podczas kiedy król był na p rzedsta
wienia w teatrze „Fenice“, stronnictwo gorących 
chciało zrobić wielką demonstrację. Oto zamy
ślano wywiesić z jednej z lóż chorągiew rzym 
ską, okrytą czarnym kirem, a cały teatr miał 
na dany znak zawołać : „do Rzymu". D em on
stracja w skutek interwencji umiarkowanych nie 
przyszła do skutku, i dobrze się stało, bo w 
chwili, kiedy załoga francuzka ziemię włoską 
opuszcza, krzyczeć nie należy.

Dynastja  burbońska w Hiszpanii biegnie 
szybkim krokiem nad brzeg niezgłębionej już 
przepaści, na którym długo zatrzymać się nie 
będzie mogła —- bo brzeg ten ślizki i urwisty. 
Narvaez prześladuje postępowych, a postępowi 
organizują na całym półwyspie Pirenejskim 
gw ałtow ną rewolucję. Królowa Izabela, chcąc 
pomocną podać rękę upadającemu papizmowi,

cją, a  zapomina w swej ślepocie apostazyjnej, 
że kościół grecki w swoich nabożeństwach ma 
także „Hospody pomyłaj", eo jest jedno i to s a 
mo — po trzy, po sześć po dwanaście a nawet 
po 40 razy. Powiada, że łacinnicy przy chrzcie 
używ ają  myra, co znaczyło początkowo, że się 
przy chrzcie zaraz bierzmowano, ale kościół ich 
zatracił znaczenie tego myra, i używa go sam 
nie wiedząc dla czego, że mn nawet jak iś  ksiądz 
łaciński istotnie nie umiał dać w tym względzie 
odpowiedzi.

Z tąd  to jasno, że Słowo tyle się napisało o 
niekonsekwencji zlatynizowanyeb obrzędów unia 
tów, i tak silne parcie wywołało ku zmianie 
tychże na wzór szyzmatyckicb Ztąd to, kto zna 
najnowszą historję unickiej cerkwi w Moskwie, 
i kto zna przejście tamtejszych unitów na 
prawosławie, ten wie dobrze, iż zawsze od zm ia 
ny obrzędów to nawracanie  poczynano. Dla t e 
go to u nas tak usilne starania  ajentów Moskwy, 
aby do takiej zmiany doprowadzić , bo najtru
dniej o p o c z ą te k , a dalej samo pójdzie. — W 
broszurze, wyszłej w roku 1863. we Lwowie : o 
obrzędach gr. unickich jako  kwestii czasów obe
cnych, je s t  jasno ja k  na dłoni wykazano, że gdyby 
ta zmiana u nas obrzędów te raźn ie jszych , na 
takie jak  j ą  sobie krypto-szyzmatycy życzą, n a 
s tąp iła ,  wtedy mnsiałoby przyjść do szyzmy 
praktycznej między łacińskim a gr. nnickiem du
chowieństwem , ezyli do t e g o , żeby się jedni 
drugim całkowicie udzielać i z sobą w styczność 
wchodzić nie moglj. Oczywista, że od takiej 
szyzmy do tereotycznej niema nawet jednego 
kroku.

I le  to do niedawna było wrzawy w tym 
względzie, a Słowo w ten puzan dotąd dąć nie 
przestaje 1 Je s t  to sposób najskuteczniejszy dla 
łowienia w m atnię szyzmatycką umysłów s ła
bych, nastawianą przez -aryzeuszów nowoży
tnych, niemniej podobnych do owych grobów 
pob ie lan y ch , które zewnątrz w ydają  się pię- 
knemi, lecz wewnątrz pełne są kości umarłych 
i wszelkiej nieczystości.

Mimo całej jednak pompy obrzędów swo 
ich, mimo swoich przechwałek o doskonałości 
tychże, nic pewniejszego j a k  to, że szyzma swo
je duchowieństwo, a tem samem swoje społe 
czcństwo spodliła i znikczeraniła. Co do togo 
znikczerrmietiia, odwołujemy się zuowu do tej 
broszury wapomnionej świaszczennika rnoskiew 
skiego, który ręce w yciąga do cara Aleksandra, 
by temu zaradził. To spodlenie najwybituiej j a  
wi się przez przedstawianie się szczególnie 
niższego duchowieństwa na zewnątrz. Pow iada
ją  : Jak  eię widzą, tak cię piszą.

Dziś jeszcze pułkownik, rozłoszczony na k a 
pitana, uderz* go w twarz, i tfen z pokorą udaną 
przyjmuje policzek. Pamieszczyk i. j .  szlachcic 
moskiewski przyjmuje swego popaszkę w ganku, 
a z wielkiej łaski w przedpokoju, i każe mu 
przez lokaja wynieść stakan gorzałki, poj)uszka 
za otrzymaną łaskę kłania  się do kolan, lub ca 
luje obie ręce. W leeie zdybiesz na drodze pu 
blicznej popuszkę, idącego w pole j a k  zwykle 
chodzi lud prosty, rozodzianego i bosego, j a d ą 
cego z wiktuałami i przedającego takowe na 
mieście i tp. A jak ie  je s t  to duchowieństwo 
wszędzie na wschodzie, to niech kto chce wie
dzieć, czyta opisy podróży, a przekona się, że 
tam naw et biskupi poganom nogi całują. Jeden 
z głęooko uczonych cudzoziemców, znający Mo
skw ę na wylot, dawno już wyrzekł zdanie o tem 
duchow ieństw ie: ■Odszczepioue kapłaństwo jest 
bezsilne i drzy przed tymi, którzy przed niem 
drzeć powinni. Temu, który przychodzi i mówi: 
ukradłem — nie ś m i e , a nawet nie umie po
wiedzieć: zwróć. Człowiek najgorszy nie składa 
żadnych zobowiązań poprawy. Ksiądz slaży tam 
za rodzaj machiny. Możnaby powiedzieć, że sło
wa jego  są jak im ś m echanizm em , który maże 
grzechy j a k  mydło zmywa brudy m aterja lne .41

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wysłała swą eskadrę balearską do portu m a l
tańskiego. Dwa statki wojenne hiszpańskie p o 
jaw iły  się prócz tego na wodach koło Civitta- 
V2echia. Krokiem tym królowa hiszpańska d r a 
żni Włochów i zmusza ich, że tak powiem, do 
łączenia się z Primem. Wszystkie dzienniki za 
graniczne pisały już o werbunkach na korzyść 
Kandjotów, które  to zaciągi mają być teraz 
przeznaczone dla powstańcóv? hiszpańskich. F ak t  
jes t  prawdziwy z , I oto w ja k i  sposób zmienio
no program werbowniezy; K ;edy powstanie w 
Kandji przybierało coraz roz leglejsle  rozmiary, 
zbierano we Włoszech ochotników dla  Greków, 
i odesłano im naw et około 300 z Genui i Brin- 
disi. Wybuch chrześcian zaczynał upadać, — a 
w te m  dowiedziano się, że Hiszpania zamyśla in 
terweniować w kwestji rzymskiej, i że wzywa 
naw et Austrję, aby jej w tem przedsięwzięciu 
pomagać zechciała. Prim, chcąc zręcznie sko
rzystać z drażliwego położenia, nadesłał do F lo 
rencji swych ajentów, którzy oznajmili rządowi 
drogą tajemną, ażeby ochotników, przeznaczo
nych na Wschód, zaciągano na dal pod tą  samą 
firmą. W d n iu ,  w którym Hiszpania zechce 
szkodzić Włochom swą interwencją, Prim obo 
wiązuje się, w połączeniu ze zebranymi ocho
tnikami włoskimi, wylądować kolo Barcelony, i 
obaiić ostatecznie anachroniczny tron burboński. 
Projekt przyjęto — zaciągi prowadzą się dalej. 
Menotti Garibaldi, który wczoraj był we Floren 
cji, zamyśla wziąć także czynny udział: wszy
stko się sprzysięga przeciw królowej hiszpań 
skiej.

Rząd stara się nabyć dwio wyspy Nikobar- 
skie, znajdujące się na wodach indyjskich, aby 
na nie deportować tych wszystkich, których są 
dy karać  zwykły albo śmiercią, lub też długo- 
letniem więzieniem. Projekt jes t  dla Włoch bar 
dzo korzystnym i z razem humanitaiaym. Wy 
spy Nikobarskie moją przestrzeni 100 tysięcy 
hektarów najlepszej ziemi, obfitej w wodę s łod 
ką- Anarchiści sycylijscy, których tam całemi 
masami wysłać zamyślają, będą sobie mogli żyć 
szczęśliwie pod niebem indyjskiemu nie szko 
dząc* więcej swej ojczyźnie. Z największą ł a 
twością można tam utrzymać do 40.000 zbro
dniarzy. Rząd nietyiko skorzysta około 8 milio
nów zaoszczędzonych, które musiałby wydać na 
więzienia, lecz otrzyma w dodatku jeszcze za 5 
do 6 milionów wybornego tytoniu.

Ministrowie Franciszka II. rozesłali okólnik 
do swych ajentów w Naapolitańskiem, w k tó 
rym przepowiadają rychłą restauracjo. Błogo
sławieni ubodzy w duchu (Voltaire m ów i: w 
głupocie), albowiem ich jest królestwo F-auci- 
szka II.

K r o n i k a .

— L w ó w  dnia 18. listopada. (Sludja kronikarskie w 
dziedzinie grałdanki). Wezoraj z ciekawości zajęliśmy się 
odcyfrowaniem najświeższego numeru Słowa, a chcąc się 
pochwalić z postępów, jakie zrobiliśmy w sylabizowa
niu moskieW3zczyzny pisanej graźdanką, przedkładamy 
czytelnikom Kroniki antologię z tych najuowstycb pło
dów publicystyki, rywalizującej w trzeźwości pomysłów 
i logiczności argumentów z owym atamnuem Doriców, 
którego pan Linkowski niedawno tak doskonale przed
stawił na scenie tutejszej. /  ozdób krasomówczych na- 
hajkowatego stylu, którym sic piszą takie rzeczy, u- 
tkwiły nam szczególnie w pamięci wyrazy „łoż“ i „kle- 
weta.“ Napotykamy je co chwila, skoro chodzi o prze
kręcenie jakiego cytatu Gazety Narodowej, Nasze wiado
mości filologiczne w krótkim przeciągu czasu, który u- 
p łynął od odkrycia narodu moskiewskiego w G alic j i , 
zrobiły tak  znaczny postęp, żo zrozumieliśmy, iż w y
razy te  mają znaozyć „kłamstwo'1 i „łgarstwo.* N asu
wają się one panu Dziedzickicrau mimowoli, pewnie ja 
ko refieksja, odnosząca się do własnych jego czynności, 
bo ilekroć cytuje jaki listę.)) z Gazety Narodowej, zawsze 
sfałszuje i zmieni gc nie do poznania, może z obawy, 
by przypadkiem powtórzone do.słownhf e / t a ty  nie p rze
konały którego a czytelników Słonia i nic odwiodły go 
od teoryj, wykładanych w Słomie, a to tembardziej, ze 
nawet nąjzawziętszy zwolennik prof. Uołowackoho ł a 
twiej zrozumie zdanie wyrzeczone po polsku, niż n p. 
taki f razes : „Rezultatom tych sporom była nrawstwenmija
pnbida storom/ russkoj, no w sojmowo/ sały riszala pnlskaja M -  
szost /m swojej yhodnosty, po prnizwołit.* Przepraszamy p. 
Dzicdzickiego, że cytując ten ustęp z jego wstępnego 
artykułu, nie umieliśmy zachować w nim ów „obrazo- 
wann.y" akcent petersburgaki, którego przyjęcie Słowo 
Kasinom tak  gorliwie zaleca.

Pomieniony artykuł zajmuje się między innemi tak* 
że ostatniem wystąpieniem Gazety Naród, w sprawie do
tacji kleru ruskiego. R edak to r  Słowa któremu sokra- 
tesowskie „znaj siebie" ni-: pozwala przypuszczać, że
by kto inny mógt mówić to co myśli, łamie sobie na 
prędce głowg nad wysziikauicm powodów, jakie mogła 
mieć Gazeta Namd„ by sic ujmować za duchowieństwem 
nnickiem? /(łan em p, Dziedzicfciego, Gazeta Narodowa 
chciała tym sposobem wywołać rozdwojeuic między po
słami włościanami a księżamł unickimi, zasiadającymi 
w sejmie, albo też przynajmniej podać polskim posłom 
sposobność do „cierpli ich wycieczek przeciw ducho
wieństwu unickiemu" i t. p. Słowem, na jedną tylko 
myśl nie wpadł organ moskiewski, to jes t  na tę , żo 
GazetamNarodowa w samej istooie bierze w obrono into 
resa cŁ ko w ieńs tw a  niższego, a tem samem interesa lu- 
du,* |f t^ ierzonego jego pieczy, która tem gorliwiej mu 
że być wykonywaną, im mniej kapłan będzie materjal- 
nie zawisłym od swoioh parafian. Ale Słowo nie mogło 
skoustatować tego zamiacn Gazety Narodowej , bo zkud- 
żeby było wzięło nrsterjału do bezczelnych inwektyw, 
które  tak mocno obciążają budżet Jego  Carskiego Wie- 
l iczestwsf a których celem jes t jątrzenie umysłów 
dności ruskiej przeciw wszystkiemu, co nie je s t  m o
skiewskie ?

Słowo dowiaduje sięZ n ie s ien ie  te rn a z / me-

! bez < ę, ozy c j i , i stosownie do tego postępuje, sobie w 
razie, gdy probostwo jakie jes t  wakującem. Możemy 
zapewnić , że Słowo mylną podało wiadomość o p ro te 
ście ks. arcybiskupa Wierzchlejskiego.

— Gazeta Lwowska podaje następujący spis imienny 
poddanych austrjackich, znajdujących się w niewoli mo
skiewskiej,  k tó r jeh  uwolnienie za wstawieniem sie c.k. 
rządu austrjackiego, ma wkrótce n as tą p ić :

M i e l n i c z u k  Kamil z T a rn o w a , M a t u s z c z a k  
Jan  z Ciężkowic, M o t y l  Franciszek z K rak ow a , M a 
z u r  Krzysztof z Rzeszowa. M a j  Józef z Skawiny, F e 
liks M i r k i e w i c z  ze Lw ow a, M y s z k o w s k i  
Wincenty z Krakowa, M o r  o n a  P iotr  ze Lwowa, 
M o g i e 1 s k i Szymon z Krakowa , M a k u l c z y ń s k i  
Józef, M a t u s z k i e w i c z  Piotr z Ulewie , M o ł o d e- 
c k i Jan  z Baranowa, M a l e c  Grzegorz, M a g n t s z e -  
w s k i Jan  z Krakowa, M i c h a l i k  Piotr z Chrzanowa 
M i 1 e r o w i c z Edmund z Tarnowa, M r o c z k o w s k i  
Kamil z Wadowic, M o t y l  Karol z Krakowa, N o w a k  
Franciszek z Jasienicy (Sanok), N o w a k  Hersch z Wait- 
z e n (W ęgry). N o s e k  Jan  z Krakowa, N i e z a b i t o- 
w s k i  Henryk z Kolbuszowy, N o w a t o r s k i  Tomasz 
z Żółkwi, N o w a k o  w s  k i  Feliks z Krakowa , O l e 
c h o w s k i  Albert z Krakowa, O n o k  Józef z Zahajko- 
wic ( I arnów), O l s z e w s k i  Jan z Żywca, O p o c z y ń 
s k i  Jan z Rydzewa (Żółkiew), O s t r o w s k i  J ,  z Zy. 
wca, o  1 s z o w s k  i Ignacy z Sokala, O l s z e w s k i  
Franciszek z Gorlic, O c e t k i e w i c  z Jakób z Skawi- 
ny, O l s z e w s k i  franciszek z Krakowa, P a p i e ż  J a 
kób z l y m b a r k u ,  P  e c h ła Wawrzyniec z Glinianki 
(Rzeszów), P i w o w a r c z y k  Andr. z Krakowa, P i e 
c h  o w s k i Feliks z Zarzecza f Przemyś 1), P a r t  y k a 
Tomasz z Krakowa, P i o t r o w i c z  vel  C z y ż  W alen
ty  z Bochni, P a t  k i e  w i c z  Władysław Roman z Pa- 
włosiowa, P i e t r z y k  Józef z Toń j P i o t r o w s k i  
Wojciech z Krakowa, P o d o l e c k i  Jó z e f  z Krakowa, 
P al es  t e r  Józef z Tarnowa, P o r a  s i e w i e  z Feliks, 
P a  pi ó s  k i  F. z Krakowa, R a t u sz  y  ó s  k i J .  z Mielca, 
R o m a n o w s k i  ii . z Krakowa, R u b i n s t e i n  J . z  Karls- 
bnrga (W ęg ry ) ,  R u s  k i e  w i c z  Ferdynand z Czarne
go Dunajca (Sącz), R o k i c k i  Jan z Krakowa, R e n  s 
Karol z Wiśnicza , H y c l i  l a k  Wojciech z Rzeszowa, 
R y c h t e r  Jan  z W itkow a, R c i c h e r t  Michał z Ku
rzyny, R e g u l s k i  Ludwik z Krakowa, R a z n y  Jan 
z Krakowa, R a d z i e j o w s k i  Franciszek z Byczyny, 
K e i c h Jan z Tarnopola, R e i c h e r t Stanisław z T a r 
nowa, S o s n i a k  Jan z J a s ł a ,  S ł a b a  Kazimierz, 
S u  n d a  o k  i vel S i  k u  l u k i  Jan  z Glinian , S a d o 
w s k i  Stanisław z T a rn o w a ,  S o s n o w s k i  Józef  z 
Jaw orzna ,  S i e  p r a  w s k i  Józef z Cholerzyna (K ra
k ó w) ,  S e w e r y n  Władysław z Zabłoeia (Tarnów), 
S k r z y ń s k i  Kasper z Jaźwiny, S e w e r y n  Franci
szek z K rako w a , S u m a r a  Franciszek z Nowejwsi, 
S o l i ń s k i  Władysław z K ra k o w a , S y n o w i e c  Sta
nisław z Świątnik , S t r a u  s s  Jakób z Peltojan ( W ę 
gry ), S t a n k i e w i c z  Andrzej z K rak o w a , S t o l a r 
c z y k  Stefan z Złoczowa , S ™ i r c z y ń s k i Kazimierz 
z Osieka, S o w i ń s k i  Jan  z Krakowa, S t a c h o w s k i  
Jan z Krakowa, S z o s t Andrzej z Brzozy kurowskiej,  
S c h a b e 1 Jan  z Tarnowa, S t  y  1 g e r  Józef z Ba.ano- 
wa, S t o f f e l  Franciszek z Brodów S t a f i r k a  Jan 
z Koszyc, S c h w e n k  Wolf z Krakowa, T a j  f o r s  k i  
Edward z Sanoka, T a n  c e r  Józef z M ielca, T o m a 
s z k i e w i c z  Klemens z W iel iczk i .  T r a c z e  w s k i  
Julian z Sącza, T o m a s z e w s k i  Józef z Mogielnicy, 
T o m c z y  k Jan  z Krzeszowie, T o r k a W. z Dąbrowicy 
(Rzeszów), T e r l e c k i  G. ,  T a r a n  d e 1 J.  vel  G e r y n -  
g e 1 i , U c h o W. z Naczałowie , W i 1 u sz  Romuald z 
Jasła, W e j  m a r  F i l ip ,  W ł o d y g a  Jan  z Strzyżowa 
(Lam ów ), W i l c z y ń s k i  Ludwik z T a rn o w a , W i 
ś n i e w s k i  Józef z K rak o w a ,  W o ź n i a k o w s k i  
Karol z Krakowa, W i e r n o p o l s k i  vel  P ł o  c h o c k i  
Michał, włościanin, W i l c z y ń s k i  Sebastjan z Kolbu
szowy, W i n o g r o d z k i  Przemysław ze Lwowa, W y- 
k  U t z e w s k i  Ignacy z K ra k o w a . W e r w i t z  F ran 
ciszek z Wiśnicza, W e n c l e w i c z  Karol z K rakow a, 
W i e c z e r z y k  Czesław z K rakow a, W i ś n i e w s k i  
Jan z Nakwasu pod B ro d a m i, W i e r z b i c k i  Antoni 
z Górki (Mogiła), W o j t a s z e k  Józef z W adow ic ,  
W i t o r o w s k i Marcin z Wieliczki , W ą s i k  Józef z 
S anoka, W a c i n o w s k i  Feliks z F o dk ąa icn ia  (Zło
czów), W o ź n i e k  i Julian z Bukaresztu, W o 1 a r s k i 
Jan  z B ochni,  W i e r z b i c k i  Walenty ze Lw ow a, 
W a c h  Aleksander z Tarnowa, W a c h  Andrzej z K ra
kowa , W ó j c i k  Ludwik z Mogilan , W ą s k o  F ra n 
ciszek z Krakowa , W a l c z a k  Stanisław z Krakowa, 
W o j t o w i c z Jan z Krakowa , W a r g a  Karol z Pe
sztu, W o ł g a  Józef z Tarnowa, W a 1 z Wacław, Ż ab -  
k a i' ranciszek z JK.omorov. ic , Ż u r  a w e k  Jan a  Je le 
nia. ( Kraków), Ż a k  Kazimierz, Z a j ą c  Jnkób z Bo
chni , / d r  o ż y t o  Hieronim z Opawy, Z r c  1 i ii s k i 
Józct Krakowa, Z i e m b i c k i  Józef ze L w ow a, Z a 
j ą c  Wincenty z K rzeszow ic, Z c t t e l b a u m  Maury
cy z 1’liworka.

— Z po d  K u l ik o w a  dnia 14 listopada. We w to
rek na sesji rozdawał p.  naczelnik powiatowy kuliko- 
waki „ustawę gminną" wójtom dla gromad , a że miał 
mało egzemplarzy w polskim ję z y k u ,  te zaś które 
miał, zachował dla większych w łaścic ie l i , wiec grom a
dom chciał rozdać ustawę w niemieckim i ruskim je 
żyku , ale wójci ujrzawszy w rękach niemczyznę lub 
ruszczyznę , uie wiedzieli co mają z tym fantem robić 
i prosili p. naczelnika Bilińskiego , czyby to nie mo
gło być, aby im dal polskie egzemplarze, a panom nie
mieckie , bo przecież panowie prędzej po niemiecku 
umieją niż włościanie, to sobie łatwiej dadzą rad ę ,  im 
zaś snadniej pójdzie z polszczyzną , bo prędzej ktoś 
przeczyta i prędzej włościanie zrozumieją.

Go się zaś tyczy ruskich egzemplarzy, to n- 
Dzy my wali , że „trudno im znaleźć k o g o ,  eoby nmiał 
c z y i" : ,  tak jak tam stoi n a p i s a n o  bo to jakoś  pano
wie z greki przerobili tę m ow ę , ale nje ja^  ̂ j a^ n 
nas ludzie mówią." I stało się zadość prośbie wójtów; 
p. naczelnik rozdał im egzemplarze polskie , ty lko  z 
K ło d c a , z Żołtaniec i Nowegosioła zatrzymali wójto- 

„wie ruskie egzemplarze, > P- leśniczy z Kłodna, Kmi- 
iew icz , syn tamtejszego parocha, prosił o egzem- 

płarz ruski.
Gzy potrzebny tu komentarz ? Ż e  rząd rozdaje nie

mieckie e g z e m p l a r z e  ustawy gminnej pomiędzy nasz
małem oczywiście zadowoleniem, że JE. ks. arcybi^lfup j prosty l ud,  uie umiejąc.’ po niemiecku, to nas mniej 
Wierzchlejski zaniósł protest do Wiednia i przelata- j zastanawia, mogą to bowiem być ostatnie strzały sy 
wienie do Rzymu z powodu zniesienia te rn a . '  Ks. ni 4 stirmi gcrmariizaeyjnego ustępującego z p lacu , ale co 
cybiskup upatruje w tym akcie ustawodawczym nszczlL uam nigdy w głowie pomieścić nic m oże, to to :  
pienie praw kościoła i uszczerbek dla zasłużónycjf | po c0 sam krzewił dotychczas moskiewszczyznę 
członków duchowieństwa. Mniej przychylnie wspomina w Galicji • Bo czemże jest używanie zepsutego przez 
organ moskiewski o tem ,  że naczelna władza grecko- j świętojurców języka w przekładach ustaw i rozporzą- 
katoliokiej dyecezji lwowskiej przyjęła zniesienie terna J dze“ rządowych, jak  nie krzewieniem moskiewsczyzny?
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poco  wilka wywoływać z l a s u ! Jeatto  coś nakształt  
tego, jak  gdyby załoga saira pomagała szturmującemu 
nieprzyjacielowi do zdobycia fortecy, albo g dy by  ktoś 
gdy woda rwie g ro b lę , sam ją  pomagał ro z ry w ać , z 
rydiem w ręku. Coś podobnego, co się u nas dzieje , 
daje się widzieć w królestwie z w ie rz ą t , że gdy rabu
sie napadnę, słabsze pszczoły, t e ,  straciwszy nadzieję 
obrony, same się wówczas łączą z rabusiami, pomaga
jąc zabierać manatki i wynoszą się do nich — ul zo
stawiając próżny. Je s t  to instynkt zachowawczy... , po 
ciąg do siły większej. — Ktoż tu zaprowadził moskie- 
wszczyznę 9 Imiona Bachów, Rechbergów, Szwarcen- 
bergów, Szmerlingów, Mensdorfów wystąpią kiedyś w 
historji jako wyniki słabości państwa ; bodaj żeby do 
tych nowe im ę nie przybyło. Język  moskiewski jest 
to „szpica" polityki m oskiew skie j; trzeba się spodzie
wać , że za nią ukaże się lada dzień cała armia ! Do- 
brześmy grunt przygotowali,  możemy się pochwalić.

— (9 f % nad  P o ło k a .  Na uzupełnienie wiadomości 
waszej o pobycie Nce/.uperowK-za w Tyśiniflfiiey i 
szczególnej poufałości jego z tamtejszeini organami 
bezpieczeństwa publicznego, muszę donieść, że człowiek 
ten, którego imię nabyio dziś takiego smutnego roz 
głosu, był w BiK.aczowcach przez dwa lata, gdzie ma
jąc traktjernię, odgrywał ważną rolę. Uchodzi! on tu 
za majętnego człowieka i mo zwraosd bynajmniej uwa
gi ani podejrzenia policji miejscowej na siebie, eo fffli 
bardziej podziwiać nałoży, że Neezuperowicz nie pro 
wadząc żadnego handlu , dłuższe czasy przepędza! na 
podróżach, gdy tymczasem ut.nże bezpieczeństwa i 
żandarmerja u jego mniemanej małżonki dobrze piwko 
spijali. To ju ł t  najlepszym dowodem, że ludzie, którzy 
umieli tak dobrze wyszukiwać i łowić powstańców w 
r. 1863 i dostawać zato Rdohuny, niekoniecznie posia
dają wszystkie przymioty, potrzebno do zachowania 
spokoju, porządku i l" zpicczcństwa w kraju.

Głos powszechny wskazał tu kilku ludzi ja1;o po
dejrzanych o udział w rozbojach; adjnnkt sądowy z 
Wojniłowa, p. Kolta , ze znaną gorliwością zajął sjy 
badaniem tej sprawy. Spodziewać się należy, że praca 
jego będzie uwieńczona pomyślnym skutkiem.

Druga niemniej ważna kwostj-a jes t ta, którą poru
szył korespondent z za Dniestru do Gaz. Nar. w sp ra 
wie bezpieczeństwa przesyłek pocztowych. C. k. dy 
rekcja poczt udzieliła wprawdzie polecenie, by przy 
przescłauiu wyższych kw ot jak 2.000 złr. w. a. poczta 
nie odchodziła bez uzbrojonego konwoju , lecz to je 
szcze nic zabezpiecza sumy pocztą przesłanej, k tóra  np. 
wynosi 1999 złr. 99 cnt., a przecież tu różnica tylko o 
jeden cent, i ten decyduje o życiu woźnicy, a raczej, 
by nie ubliżyć jego powadze, pocztyliona. D latego po
pieram zdanie korespondenta z za Dniestru i sądzę, że 
całkiem słusznie byłoby, by dyliżans zamiast bezowo
cnie psuć drogę, prowadzącą z Kałusza przez Majdan do 
Stanisławowa, zastąpił na naszej rucie przez W o ju i łó r  
do Bursztyna wysyłany mały wózeczek pocztowy dwó- 
kołowy, zwykle „biedą" przezwany, a to te mbardziej, 
że my i bez tego z biedą mamy aż nadto dużo sty 
czności.

— L R ) Z Przem yskiego. (IF sprawtc szkół bidowycU).
Głosy z kraju odzywają się o urządzenie szkolnej

rady, o dobór członków tej rady, o uporządkowanie 
szkół najwyższych, średnich i miejskich , jakoby  tylko 
stany wyższe były u nas w kraju : a przecie wiadomo 
dziś każdemu, że najliczniejszą ludnością kraju je s t  lud 
wiejski. Wypada więc już ze względu samego na te 
masy ludu najliczniejsze, upomnieć się o łaskawą i>a 
mięć o lud nasz przy nadchodzącem urządzeniu szkół i 
prosić tych, którzy podniosą głos w sejmie o oświatę 
krajową, albo zajmą posady czy w radz:e szkolnej; czy 
w nadzorze szkolnym , czy w nauczycielstwie samem, 
aby się raczyli zająć najgoręcej i najsumienniej szko
łami ludowemi t. j .  wiejskiemi. Szkoły ludu wiejskie
go dzielą się dziś na trywialne i parafialne. i ’rzy piei 
wszycb jc3t nauczyciel, k tóry  był na kursie pedagogi
cznym, i pusiada mniej więcej uzdolnienie do naucza 
nia. Pomi jamy, że kursa pedagogiczne nic odpowiada
ją  celowi i szkoda czasu i atłasu na świadectwa, jakie 
otrzymają tacy nauczyciele, a',c tacy nauczyciele są za 
wsze o wiele lepsi od 1 ych , którzy są na paraliałkacli. 
Przy tych uczy albo organista, który nie kończy! szkół 
żadnych, tylko nauczył się, służby kościelnej u starego 
organisty, albo je s t  ulubieńcem księdza, albo rodzonym 
w miejscu, slbo rodzonym w pobliskiej wiosce i td., a 
wiec prócz mecbamezuego czytania i lichego p i j a 
nia, niema wyobrażenia o szkole i o nauce dzieci.  Ka
żdy rozumny pozna ztąd, żo ezkoly parafialne, jak m a
ło ich jes t w stosunku do mnogości kościołów, są w 
opłakanym sianie. Bo czegóż dobrego nauczy dzia tek

w szkółce parafialnej taki organista , k tóry  sam wyszedł 
z ludu, przesiąkł od kolebki jego zabobonam i, wżył 
się w wszystkie  zwyczaje miejscowe i uczył się na or
ganach i trochę śpiewu u podobnego mu organisty, a 
szkuły żadnej lepszej ani widział 9 Godzien pamięci 
ks. biskup Korczyński Michał z Przemyśla, chciał t e 
mu niedostatkowi zaradzić i założył w Przemyślu szko
łę organistów i nauczycieli dla ludu. aby ci mogli lud 
uczyć, ale n ie s te ty ! z śmiercią tego zacnego biskupa, 
upadła i szkoła organistów, a jeżli jes t  z tej szkoły ja 
ki organista, to tam i szkoła parafialna lepsza.

Do upadkn szkół parafialnych przyczynia się i to, 
że takie szkoły nie mają stałych i pewnych funduszów, 
i ich los polega jedynie na lercu i dobrej woli osób 
pojedynczych. J ak  tych osób nie stanie, i szkoły idą z 
niemi do grobu! O ile mnie doświadczenie uczy, to su
miennie powiadam, żc mogłyby sic i szkoły parafialne 
wszędzie utrzymać i nieść owoco jakie  takie dla dolna 
ludu, gdyby obywatele i księżą dbali o to z powołania. 
G d jby  s.ę księża zajęli takimi organistami i nauczyli 
ich nowej metody czytania, liczenia, gdyby ich nau- 

4/źyli choć pobieżnie geografii, historji,  naturalnej histo
rji i t, d., gdyby sami pilnie chodzili do szkoły i uczy
li praktycznie i postępowo dzieci i td., to przyzna ka
żdy, żo za dwa lata wyrobiłby sio i z takiego organisty
0 wielo lepszy nauczyciel, jak  jcąt dziś. Zamiast o- 
świecać dziatki po chrzcścjańsku , on je  ocic.nnia na 
duszy i katuje na ciele. Ale n ies tety! organista nie
jeden jest sługą na plebanii, jes t  pólczłowickiom, zawi
słym od kaprysu, otóż i taki zeń nauczyciel.  Gdzie ksiądz 
dbały o oświatę ludu, tani i organista pracuje dosyć
1 orzystnn; i w yrabia się na naucz} cielą ludu. Mógłbym 
(o przykładami stwierdzić, gdybym nic obraził skro
mności zacnych księży, przeciwnie zaś, gdybym nie o- 
brazil i tych, którzy małoeo albo nic nie r a f ią  dla o- 
światy ludu. Do upadku szkół parafialnych przyczynia 
się i to, żc księża starsi, ludzie „dawnej daty", nie chcą 
mieć na wsi nauczyciela fachowego, bo sic lękają jego 
przewodnictwa i postępu. Dopóki ci żyją, oddane ich 
zarządowi szkoły parafialne nigdy się nie podniosą.

Do upadku szkół parafialnych przyczyniają się nie
stety miejscami i dwory. Niejeden panek nie życzy 
sobie uczonych chłopków na wsi; z tej zasady wycho 
dząc nieludzkiej, żałuje fury diznwa do szkoły, meku- 
pi żadnego pisemka ludowego dla szkoły, nie zajrzy 
nigdy do szkoły, a nauczyciela uważa za prostego cha
ma, i niechce z nim mieć żadnych .stosunków.

Ztąd każdy rozumny pozna, że skoro nauczyciel 
wiejski ogianiezony zostaje sam na swej głowie, i do 
tej głowy ubogiej niema żadnegolprzypływu światła a- 
ni z plebanii ani z dworu, ani z nizkąd innąd. więc i 
sam marnieje a znim i szkoła jego.

Do upadku szkół parafialnych przyczynia się i to, 
że niema nad niemi żadnego szkolnego nadzoru. Z w y
kle księża nadzorcy bywają na egzaminie w tych szko
łach, które są trywiałkarai i mają legalną podstawę, a 
do szkół parafialnych nie mieszają się , aby nic wikłać 
spraw wewnętrznych sąsiada księdza. Jeżeli wyznać mu
szę, że szkoły trywiałki nie odpowiadają celowi, to cóż 
powiem o szkołach parafialnych, które nie znają wizy
tatora szkól 9

-  Iw aiiow przytrzymany w Peczeniżynifi z pow o
du agliacj5 przeciw rządów, austrjackismu, ma być we 
dług Słowa poddanym tureckim z Tuluzy i jeździł tu za 
paszportem tureckim! Bawiąc we Lwowie oświadczył 
w c. k, dyrekcji po l ic j i , że celem jego pudróży są b a 
dania „etnograficzne"1 Słowo d o d a je , że p. Iwanow nie 
był w tym uczonym ccln „ n i j a k  p r c p j a t s t w o -  
w a n“. Dziwna naiwność Słow a, że każe wierzyć św ia
tu iż poddany turecki z T u 'czy  robi etnograficzne po 
Kuś. s tu d ja !

— (Ł ) T e a t r  p o lsk i .  W Dziennika Literackim, po u 
czał nas niedawno ktoś z protekcjonalną miną starsze
go kolegi, że zarzuty, któreśmy robili repertoarzowi sce 
ny tutejszej, chybiają celu, bo publiczność nasza s tosu 
je się do mody, i woli lekkie niemieckie operetki niż 
sztuki, noszące cechę więcej poważną. Kto wie, czy nie 
bylibyśmy może zachwiali się w przeciwnem zdaniu na- 
szera wobec tej t.ak łaskawie oktrojowancj nain lekcji, 
gdyby puhliczność, o którą tu chodziło, nie przekonała 
nas przy sposobności beneli9u pana Królikowskiego, 
że szanowny nasz kolega i światłodawca sam niezbyt 
jasny pugląd posiada w tej mierze. Ja k  już donosili
śmy, pan Królikowski wybrał na swój benelis nowy 5- 
aktowy obraz dramatyczny J .  I. K raszewskiego p. t.. 
Równy wojewodzie. Mimo zapowiedzianych pięciu aktów 
tego obrazu, i mimo niekorzystnego uprzedzenia , po 
wziętego z powodu przedstawienia „Ciepłej wdówki" o 
dramatycznych utworach znakomitego naszego powic-

ściopisarza. publiczność zgromadziła się nader licznie ;
J niektóre tylko loże parterowe były niezajęte.

Chwalebna ta ciekawość nie została tak mocno za 
wiedzioną, jak  na „Ciepiej wdówce*. Obraz dramaty
czny Równy wojewodzie nie jes t wprawdzie nicztm mnem 
jak  tylko obrazem, powieścią w formie dramatycznej ; 
niektóre sceny są nieskończenie rozwlekłe i przypomi
nają dygresje powieściopisarza, przy których czytelnik 
zniecierpliwiony, przerzuca kartki, by prędzej dojść do 
dalszego wątka opowiadania; mimo tych ujemnych stron, 
utwór budzi jednak silne zajęcie, a charaktery i epoka 
działania nar}sowane są tak, jak  się można spodzie
wać było, że K r a s z e w s k i  je narysuje.

Książę Bronisław (p. Szymański), jes tto  młodzie
niec, którego szlachetne przymioty przyćmiła francuzka 
zgnilizna obyczajów, jaką dwór Stanisława Augusta za
raził Polskę. . Kuzynka jego, hrabina Eliza, (p. Binko
w ska).  istna wyubrazicielka tego skażonego duchadwo- 
ru  rejenta i Ludwika XV., była niegdyś pierwszą mi
łością księcia a teraz, wplątana w mnóstwo intryg mi- 
1 ośnych, radaby zostać jego żoną. Książę poznaje An- 
ner-córkę ubogiego szlachcica Kordysza, (p. Królikow
sk i) ,  w którym widzimy staropolską surowość obyczajów 
i charakter nieugięty, obok tkliwej miłości ojcowskiej. 
Anna (pani Nowakowska) jest księciu w zajem ną, ale 
Kordyaz zżyma słę na samą myśl o jego zabiegach i 
odmawia mu ręki swojej córki. Bronisław, zelżony 
przez sta łego  szlachcica, poniżony tem bardziej, że czu
je się niegounym Anny, traci tymczasem majątek w sku
tek niesumiennej administracji swego plenipotenta.
Opuszczają go  fagasy, spanoszeni jego kosztem , i idą 
zakładać nowe dynastjc pólmagnatów powiatowych, j a 
kie teraz często widzimy; opuszcza go także hrabina 
Eliza. Książę nic widzi innej drogi przed sobą, jak  
ty lko sam obójstw o, ale. od zamiaru tego odwodzi go 
prawdziwy przyjaciel , Adam Sierociński (p. Baranow
sk i) ,  przypominając mu, żc życie nie jes t  jego własno
ś c ią ,  i żc wojska po lskie  pod dowództwem Poniatow
skiego i Kościuszki stoją na, kresacb ojczyzny, gdzie 
"loźua zginąć nierównie chwalebniej niż z własnej ręki. 
Książę chwyta się z zapałem tego pomysłu, i obydwa 
naciągają się do kawalerji narodowej.

Tymczasem umiera na Ukra nie brat obożnego K or
dysza i zostaw.a mu znaczny majątek. Anna jes t  te 
raz milionową panną i ma mnóstwo wielbicieli,  ale nic 
nie może zatrzeć w jej sercu miłości do Bronisława, a 
stary Kordysa widzi z żałością, jak  mu w oczach wię
dnie jego kochane dziecię. Przypadek zrządza, iż na 
uczcie, danej przez szlachtę wojsku odchodzącemu ku 
Warszawie, spotykają się oboje z Bronisławem. Kor
dys z widzi zmianę, jaka  zaszła w księciu, a gdy naato 
Kościuszko upewnia go o zacnych i pięknych przymio
tach tego ostatniego, szlachcic postanawia dać mu cór
kę. Książę kocha ją niezmiennie, lecz teraz role się 
zraieuiły: on jest ubogim, a ona bo g a tą ;  duma nie p o 
zwala mu iść zu popędem serca. Ale autor -eszczo w 
drugim akcie przygotował sobie zawczasu bogatego a 
bezdzietnego stryja, który umiera w sam czas, by usu 
nąć tę ostatnią trudność i ułatwić rozwiązanie sztuki.

Gra aktorów była tego wieczora bardzo starauuą; 
widać, że p- Królikowski zadał sobie wielką p r a c ę , by 
utwór Kraszewskiego) godnie wyprowadzić na bcem . 
Pan ‘i / y m u g k i  oddal księcia doskonale , szczególnie 
udała mu się scena z Kordyszem, w której Bronisław 
ta s  mocno czuje swoje poniżenie i książęca duma jego 
walczy z tem gnębiącetn uczuciem. Niemniej dobrze 
wypadły sceny z hrabiną, którą pani Binkowska p rzed
stawiła z wielką prawdą. Pani łlubertowa w roli Bali
ckiej, ciotki Anny, sko rzy s tać  wybornie z humorysty
cznej strony, jaką  nastręczała jej sytuacja, i była k il
kakrotnie  wywoływaną, równie jak  pani Nowakowska. 
Beneficjant g ra ł  Kordysza bardzo dobrze ; możeby j e 
dnak było nie zawadziło, gdyby tw ardy szlachcic nie 
tak obcesowo był powziął myśl oddania córki swej 
księciu, z klórym dawniej postąpił sobie bardzo bez
względnie. Nakoniec wypada nam zrobić dwie małe u- 
wagi, tyczące się kostjumów. Poniatowski w r. 1784 
nie ubiera! się tak. jak 30 lat później, gdy tonąi w 
nurtach E ls te ry ;  pod tym względem wypadało 3ie po
radzić współczesnych pamiętników, zwykło aż nadto 
szczegółowo opisujących stroje, jakie noszono przy tej 
lub owej uroczystości. Po wtóre, jeżeli sztuka nie wy 
maga koniecznie, by większa liczba osób występowała 
na scenę, lepiej ject opuścić niektóre ustępy, aniżeli 
pokazać widzom trzy lub ezetery pary niezgrabnych 
figurantów, przebranych po kozacku, a mających przed
stawiać szlachtę polską

Ostatnie wiadomości.
Radca zloczowskiego sądu obwodowego 

F i ig tr  von Rechtborn przeniesiony został do 
Przemyśla. Jego  miejsce w Złoczowie zajął J o 
achim Dziedzicki, naczelnik powiatowy ze Zbo
rowa. Opróżnione posady radców przy sądach 
obwodowych, o trzy m ali : w Stanisławowie T e o 
dor Abgaro Zacharjasiewicz i F ianc iszek  
Bogdsny (ze Lwowa); w Samborze Marceli C za j
kowski ze Złoczowa i Feliks Madejewski z 
Sambora ; w Przemyślu Jan  Sebald, będący ad- 
junKtem sekretarza rady przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie.

Adjunkci sądowi , Jó ze f  Doboszyński i Jan 
Strumieński mianowani zostali substytutami pro
kuratorów rządowych, pierwszy w Samborze, dru
gi w Tarnopolu.

Morgen Post podaje od swego koresponden
ta miejscowego następujące szczegóły w s p ra 
wie węgierskiej: Reskrypt królewski do sejmu 
ma zawierać znacznie większe koncesje, niż przy
puszczano. Żądanie korony ma się ograni
czać na tem, by dłng państwa, podatki niestałe 
i sprawy wojskowe należały do rzędu wspólnych 
i nierozdzielnych spraw państwa, a  mianowicie, 
co jes t  bardzo rzeczą ważną, sprawy wojsko
we mają tylko w tym duchu naiożeć do spraw  
wspólnych, że reprezentacja  królestwa W ęgier 
będzie miała prawo przyzwalać rekruta  , a 
do wyłącznych prerogatyw korony będzie 
Lależeć kierownictwo, organizacja i użycie a r 
mii, jako  nierozdzielnej całości. W tym kierunku 
żąda  korona rozszerzenia znanych propozycyj 
komitetu 15tu w sejmie węgierskim. Jeżeli  kom i
tet ten przystąpi do zmiany tych propozycyj i 
do przedłożenia ich w zmienionej formie kom i
tetowi głównemu, wtedy nastąpi mianowanie m i
nisterstwa węgierskiego.

Na posiedzeniu IzJ*y posłów w Dreźnie dnia 
16- bm. minister F r ie s e i  oświadczył j a k  najka  
tegoryezniej, że Saksonia ani przed wojną, ani 
podczas wojny, nie zawierała przymierza z Au- 
s t r j ą ; Saksonia trzymała się wiernie dotyczą
cego przyrzeczenia p. Beusta.

Benedetti przybył d. 15. h. m. do Berlina. 
Instrukcje jego  m ają  opiewać przychylnie dla 
dalszego dobrego porozumienia między Franc ją  
a Prusami.

W e Francji zajmują się obecnie przygoto
waniami do sprowadzenia wojsk z Meksyku. Za 
kilka dni ju ż  ma wypłynąć w tym celu z po r
tów franeuzkieb silna flota, złożona /  5 okrętów 
liniowych i 9 wielkich parowców przewozowych . 
Skoncentrowana zaś w Tuionie flota pancerna  
otrzymała j a k  wiadomo rozkaz przywiezienia 
woisk franeuzkieb z Rzymu.

Z  Nowego Jo rku  telegrafują, że cesarz Ma
ksymilian d. 21 . października był w drodze ze 
stolicy Meksyku na Orizabo do V e ia c r tu ,  abv 
się nie spotkać z j e r .  francuzkim Castelnau. 
Przy odjezdzie swoim zdał ustnie tymczasową 
rejencję na jen. Bazaine. Z tego powodu mini
sterstwo ustąpiło Castelnau przybył d. 23. p a 
ździernika do Meksyku i objął administrację.

D la  zabezpieczenia panowania  papieza itgo  
przynajmniej w Rzymie, różne są  projek ta  i c ią 
gło toczą s 'c  układy między F rancją  a Włoch? 
mi. Świeżo miały Wiochy zaproponować, iż o b 
sadzą swem wojskiem całe terytorjum papiez- 
kie, z wyjątkiem Rzymu. Stolica św. będzie tym 
sposobem w lepszej możności skoncentrowania 
swych sił i utrzymania spokoju w mieśeie.

Czy papież pozostanie w Rzymie czy opu 
ci go, to niewiadomo; twierdzenie jednak, że 
papież opuści Rzym wraz z ostatnim żołnierzem 
francuzkim, zdaje się być tendencyjni:: zmyślonem.

Dziennik W arszawski ogłasza dymisje Rożnowa 
z gubernatorstwa warszawskiego. Car rozkazuje 
mu natomiast zasiadać w departamentach w a r 
szawskich rządzącego senatu. Gubernatorem w a r 
szawskim mian >wauy pułkownik baron Medem , 
dotychczas będący w Płocku. P łockim zaś g u 
bernatorem mianowany pułkownik W rangel.

W  Petersburgu wyszedł ukaz , określa jący 
obręb i granice władzy gubernatorów.

p k w n a y B t  i.

L w ó w  d. 14. listopada. (Sprawozdanie 
tygodniowe (tuz. Lw .) W tygodniu ubiegłym 
mieliśmy na przemian f!es ze z, śnieg, burze 
i pogodę.

Handel towarowy był ożywiony i w o- 
Rtatnicb ośmin dniai h nadeszło tu przeszło 
1700 cetn. towarów kolonialnych, luiauych 
i raannfnktów. Odbyt był dość znaczny, po 
niewaź właściciele mniejszych posiadłości 
pozbywszy część płodów sw oich ,  p o sp ie 
szyli zaraz zaopatrzyć się w przedmioty po 
t.rzehue w nadchodzącej porze. Przerwana 
komunikacja na kolejach górno-szląz-kicb 
została przywrócona, zapewne na czas dłuż
szy'. Zacząwszy od 1 listopada , stacja 
kolei porno - sziazklej w Nowyrj ber.miu 
odbiera codziennie 4000 \Mn tp warów prze 
znaczonych do Wroeiaw.a i północny , b 
Niem,eu . zwłaszcza lnu . konopi, pakuł i 
wełny. Regularny obrót tm kolei gorno- 
szlązkiej ma sie '.acząć .od 20. listopada, 
ponieważ j.nź temi dniami *00 yc ..ukoń
czona naprawa mostów na tamtej nuu.

W handlu ziołowym  z początkiem tego 
tygoduin ceuj podniosły się, ^
w skutek pomyślnych doniesień z Wrocła
wia , wywierających zawsze p r z e w a w  
wpływ na tai goi co galicyjskie- Od tizecn 
dni jednak doniesienia z Wfoclav. n  ■ 
Szczecina są  mniej pomyślno i v/ skutek 
tego reny żyta i pszenicy spadły znowu. 
Odbyt na żyto jest znaczny, ale jeszcze 
znaczniejszy na pszenicę-, poszukiwaną d? 
Prus zachoduich. Na, ko1" lwowsko czer- 
n iowięćłiej zapowiedziano kOu.tOO cel. zbo
ża do przewozu w najbliższych miesiącach; 
z tych 109.000 cetn. na rachunek dwóch 
głównych instytutów kredytowych. W za- 
ehodnich obwodach Galitji  wywóz jest 
także bardzo znaczny, a w Jaiosławiu,

j Rzeszowie i Tarnowie znajdują sir na 
j składach wielkie zapasy. W pierwszych 

dniach tego tygodnia płacono pszenice po 
! 8 złr. 60 do 70 c., później po 8 złr. 20 do 
I 30 e. Popyt ze strony ajentów zagrani- 
! eznych zawsze leszcze jest bardzo ożywio- 
\ uy. Jęczmień 148 fntw. płacono po 5 złr. 20 
' t '. i poeztikiwauo go do tutejszych browa- 
\ rów, Gaiunki pośledniejsze były tańsze. 

Żyto KIO fntw. wagi płacono po 9 złr. 50 e. 
i poszukiwano go do Morawy. Pomniejsze 
pa"tjc  sprzedam na konsumeję miejscową. 
Ceny owsa podnoszą się, gatunki 1ÓJ fntw. 
płao.ono po 2 złr. 50 u. Mąkę w znaczniej
szych partjach wysełaią wiz^stkłe galicyj
skie młyny parowe do Czech i Morawy'.

lSa targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące; B / .e szńw  : pszenica 170 
funt 9.49,~ żyto lfiOfnt. 6.40, jęczmień 141f. 
5.10, owies lOOfnf. 2.80. Na żyto i pszeni- 
cę popyt znaczny. Ceny owsa idą w górę. 
B o c h n i a : iszemca 170fut. 10. 10, jęczmień 
llOthl.  5 zł., żyto 16'ifut. 6 85, owies lOOf. 
3 zł. Na pszenicę i owies pokup bardzo o- 
żywiony, na ż.yto mniejszy', cięższe gatun
ki jęczmienia bardzo poszUKiwane. P rz e -  
'.".ysł : pszenica 17OTut* 9.05, żytc 160funt.

.0 -6 -3 0 ,  jęczmień 138funt. 5.25—5.40, o- 
wit j OJf. 2.20—3 zł. Popyt na żyto i pszeui- 
cę o; ywiony. Ceuy owsa ida w góre. T a r 
n ó w :  pszenica IrOf. 0.95, żyto 160f. 6.90 
" i b n f T *  1 °  fllntów 5 z łr- W cnt w., owies 
HltadPl h J* L z‘5ep-ak 170ftw- c^w y ch  12.75. 
Uvłiiv ? Wlony-’ ,d o w ó z  Zboża koleją

.V ) i /'naczmejszy, gdyby nie to że
i łA i i r «  l°  ™aKafeyni  są  -iż p rzepełL icae. D ę b n u :  p szen ica  170ftw. 9 30 le r /m ień  
141ftw. 5,15, ży to  16oftw. 6 65 ' ow ies 98 
f tw 2 .9 0 , iz e ;a l  r.O ftw . 1
Na pszen ice  po p y l s łab y , c e n y 'ję c z m ie n ia  
u trzym ują  «,ę ceny zy ta  6p adajł; a  ow sa 
idą  w g ó rę , i.\a rzep ak  p o p y t s łab y .

Bydła r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  w y
wieziono w tygodniu i b ieę.ym z Galicji do 
Oświgoima 1700 sztuk. Nama kolej czer-

niowieck.a przewiozła tu 900 sztuk. T.ir”-i 
na byd 'o  w Lipniku już są pozwoloue , °a 
zatem bydło rzeżue i opasowe może być 
wysyłane we wszystkich kierunkach

(K i  Z n ad  S t m i d ż u  d. 16. listopada. 
'Len ro k  dla gospodarzy ziemskich’ w na
szych stronach bezpiecznie należy d() (i0 - 
t r y c h  lak ze względu na urodzaj, jakoteż 
dotychczasowe c“n7  ziemiopłodów, na 
przyszły rok  widoki wcale nie są pomy
ślne. Po większej części zasiano zbyt li
cho i późno ,  ozimina w więk; zej połowie 
nie z e r d a  przez posuchę i późny siew, a 
na dobitek nurtują ją  w* niewidziany sp o 
sób myszy wielbifści" niezw} klej. Koniczy
ny, siane tej wiosny na zbiór w przyszłym 
r o k u , tożsamo myszy do szczętu zniszczy
ły. Na kwadratowym łokciu co 4—5 cali 
ymajdują aię w koniczynach myszc jamy, a 
już po pierwszych mrozach znikła zupeL.ie 
zieloność i zdaje się , że ns w osnę 3tL j e 
dnego listka koniczyny nie będzie. Rzepa
ki, późno zasiane z powodu panującej po
suchy, w czasie tym kiedy wcześnie nale
żało siać rze p ak i , bardzo nędznie wyglą
dają i także  nieco cierpią od myszy. po- 
wudu panującej posuchy jesiennej nikt nie 
zdołał ani należycie, ani w potrzebnej ilo
ści zrobić uprawki pod wń senna 3iejbę i 
sadżbę; jeśliby  wypadkiem była zima śnie
żna a wiosna późna , to urodzaju dobrego 
nie będzie ani na oziminy am Ła ja
rzyny.

Ceuy zboża spadły w sze lako ; i(j C0 
Przemyśl dają za korzec pszenicy 9 z}r. , 
żyta 6 złr., dęczmienia doi rego 5 a lr . , gor 
szego 4 złr. 50 ct., owsa 2 złr. 50 et. w.a., 
rozumie się z wagą należytą. Za kartofle 
dają 1 złr. 50 et.  do 1 złr- .60 et. za ko 
rzec , sle ioh kupić nigdzie juz nie dosta
nie. Jedni sprzedali prosto z pola po 1 
złr. do 1 złr. 10 c t . , drudzy spodziewając 
się. braku kartofli na w«osnę , zatrzymał- 
c a |e  swoje zapasy do sprzedaży wiosennej.

*(Mr.) W ro n ia w  d. 16. listopada. (< ‘emj 
targowe.') I dzisiaj w handlu zbożowym nie 
można donieść nie tak dalece pocieszające
go. Pszenica i żytu mają odbyt bardzo 
lemwy. Podobnież ięczn ień grocb, bób i 
nasienie lniane na olej. Szefel (14 gcrncy 
polskich) pszenicy 85ftw. białej 83 — 97. 
żółtej 82—92, żyta 65 — 68, jęczmienia 49 
|do 60, owsa 2y — 33, grochu 58 -72, bobu 
86 -94 sgr. (1 srg. =  5 kr. a. v .  srebrem.) 
Siemię luiane na olej za 150ftw. cłuwych 
brutto* 160— 190. rzeDaf* ozimy 166 — 190, 
ja ry  148—170, Inianka 138—158 sgr. za 150 
ftw. cł. brutto. Na koniczynę tak w ezer 
wonym jak i białym g a tu n k u ‘wielka panuje 
ochota kupna. 7.a cetnar cłowy (89'/j ftw. 
w. w.) nasienie zeszłorocznego koniczyny 
czerwonej płacą po 12—16'/i, tegorocznego 
15—18 tal. i wyżej. Za cetnar i.asienia bia 
lego pośledniego 14 — 20, średniego 21*/, 
do 23, przedniego 24'/, — 26. ba-dzo prze
dniego 27 — 88 tal. (1 tal. pruski =  1.57 
złr. a. w. bez a ż j a ) .

Z W ie d n i a  donoszą dzienniki tam tej
sze o wielkiej i niespodzianej rewizji, jaką  
temi dniami aa specjalną denuncjację czy
ją ś ,  ministerstwo skarbu kazało  zrobić w 
biurach wszystkich asekuracyj tamtejszych. 
Doniesiono mu bowiem, że rewersy a jen 
tów asekuracyjnych ,.e są nigdzie stemplo
wane, a powinny byc zaopatrzone stemplem 
59 kr.  Komisje rewizyjne m ały rzeczywi
ście skonfiskować około 30.000 takich re 
wersów. Opłata karna wyniesie w skutek 
tego blizko JO.OOOzł., z których jedpa trze
cia część przypadnie denunojani »w.. Nie
wiadomo, czy na prowincji były podobne 
-ewizje jeduoczesne.

P r z y j e c n a l i  do  L w o w a  d .  16. l is topa
da. P p . : Jordan Adolf z Błonia. Lityński 
Mil. z Hilibroda, Marczyński KonsL z Pod- 
hąjec , Wodnicki Jan  z Moskwy, Holecek 
Wacław z Wiednia, ks. Poniński Adam z 
z N iżyniec, Łukasiewicz Jerzy  z Choei- 
m ierza , Karojlowic Jan . Scbroft Karol z 
Tryestu, Tohroniewich Erazm z Oedenbur- 
g a ,  Ptaszyriski Fr. z Nuwusiółek , Loch. 
man Michał z Pleszewie. Pitoni Ferd. z 
Wiednia, Czas^yński Józef  z Piotrowa.

W y je  (L a l i  ze  L w o w a  d. 16- l i s to p a 
da. Pp.: Greiner Gust. do Żółkwi,, br. Pu t-  
ten Henryk do Łahodowa B og i-now icz  
Rob. do Lelatyna, Jędrzeje wicz Mnks. do 
Z n ia ty u a , Łuczyński Stan. do B tiatycz , 
M azanki rad", i Odrzy-ulski J.i iusz na 
Ukrainę . Papara Julian do Dolnieza , S te 
cki Adolf do Środopi lec , S k rzyszow sk i  
Sew. do Seweryn® . Schmidt Maurycy do 
Wiednia, Bertołd Wilhelm do Pragi, La- 
minet Hugo 00 Wicuuia, Bogdauyi Fr. do 
Krakowa, Hbleith Al. do Stryja.

Telegrafować;/ kp.rr. 1 
t  t-jia 18, listopada.

O b iig , f i iU g j ip s u łs t . i i iy ,  t a  100  g L  sa. a . 
P t ó y c s b a n r . .- ,  1 .8 5 4 5 % aa 1 0 5 g ’ . V
•f-zj % r. 1 8 6 0  ..........................................
Akcjo 1 anku na i.  za lfWb g., . .

.  T o  warzy at. kred. na 290 ed-
Londyn 10 fet. szierlingow . . .  
Dukaty cesarskie nr taks . . . •
w s b r s  86 190 g?, w. s< • ■

W. A.
zł. l£:
"53 75

66 60
8n 85

717 16
154 70

Il27 30
6 0)

6126 25



GAZM’A NARODOWA z  dni* 18 listopada IBM.

YSGcdeń 16. l i s to p ad a .

5% Jctaliki aa wab austr.
, Pożyczka naród. . .
,  aetaliki ca m. k. . .
.  Obi. ind. niż. austr. .
* • « węgierskie .

,  , chor. i S t w .

i * t- 
[zł. , ®  I -•
“54"00 T4~30 
66 «5 66 90 
58 70 i 58 90
82 75 j 
70 003 
72 00' 
67 75 !galicyjskie 

bukowińskie. Ą  65 5 t  
siedmiogr. • J  65 50 j

82 <5
70 5 j  
00 00 
68 50 
66 50 
66i 25

P»Kye*ki lo tery jne , | I j | 
Oblik gal. pożyczki głosia-5 | 1 !

p f  z r. i86S . . . ,f 89!7c i  90'O)
Losy pożyczki z r. łS ®  . M151 *5011521 CO

, 1854 . Ą 74 00 74 00
j  18 60 .  .] 80 4 0 : 8 i 60
, Ufci . . 74 4 0 i 74 60

. srebrnej e r .  18S4{ 74 50: 75 00 
s r. 78 i,0 78 50

kredytowe • ■
ks. jEsterbazego

125 75i126 25
0 0 1001 00 j 00
27 i 50*
21 00
24100 
23 i 00 
2310'' 
18,50 
19 0 ;
12 ,0m 
12 005

28 5 0 
z2|O0 
35j00
23 50
24 CC
19 50
20 00 
43 00 
12 50

.  ka. S a l a .  . . .

.  hr. P a l f y . .
,  ks. Klary . . .
,  hr. St.  (Jeno i a , .
,  mias1-* Pu dy  . .
„ ks. WindiJs^-frSB!
, hr Walustsin . •
, hr. Kbglaytbh . .
,  li udoi.:®'7. . .

A la j e b a u k ó w l p i r a e u . j r - f a . f  i \ I 
Banka naród, a lafcr. . . . 4716 C0|718 0 )

,  sngio-aastr. . . . Ą 77 50; 78 80
iak lada  R redy^w ego ., . .5163 00 153 20
Kufói póła. łTerdynaoda . i60 80? 161 00

galicyjskiej......................Ł224 00,224 50
czstfrj^ofc^ijs s  v p ł .  ca.Lowitł 195 75}196 50 

Llfały KasiaWHr. 
banku narodowego).,

W monecie k o n w .) - atn.
w walucie austr. JL°  '

Galie. Zakł. kred. 4.%
Austr . Zakł. kred. ziem. 

K u r s a  sagroHi«s"se
(3-mte3.ęezae).

Ag:-; sb.' 300 t i r .  nr. . .
Frankf. a . »¥. 100 , .

HFŚuTs-,' 100 i&srk., . .
JUocdyo 10 Iffi, . . .
Paryż L)oS‘:-aijk. . , .

/ .  16. l i s to p a d a .
fóiiruperj .ły . . . .  .nou 
Listy aasiswue A l.  ok. ,

.  „ kupcu. ,
Akcji- kol. ie!, w ar.-w ie i .  ,

.  . v.-ar.-byiig, .
P a r y ż  16 l i s to p ad a .  

Santa 3‘/ . ...........................   .

105 '00 i'500 >00
oo ixrj 00 0)

o„oolooi 90025 
73 00 73 76 

1011501:02,50
i

] I.) >7
1 l’~>7

107 00 
TO? -i0' 1 7
95 754 

126 9 J1127
i  Oj 60,j

0u|00 
SOiO.t1 
Si :b0 
67,0 
53 *00

; I
69 37

25 
40 

95 00
34 

50 60
I

6 4 
80-50 
00 06 
P9 00 
00)00

!
00 u r

W z o r y  i

U W .  brabraski
zegarmistrz przy uicy Edickitj

p o d  1. 3 0 3  ,
poleca swój obficie zaopatrzony

skład złotych i srebrnych

ZEGARKÓW
? n a /s ły n n i ,  y s t y r / i  fa b r y k  G en ew sk ich  

jako t o :
ze g a rk i  cy l in d ró w  e, kotw  iezn e ,  R c it ton- 
to i r s  (w uszku do nakręcania, mezkie i 
d a m s k ie j . oraz zeg a ró w  p e n d i i ió w y c h .  
s t a l o w y c h ,  ś c i e n n y c h  ś {•hwarzavald- 
skieli ,  i b u d z ik ó w  w najnowszym guście
po cenach najumiarkowańszych.

a c a *  Przyjm ije także wszelkie n a 
prawy, .ttóre jak najstaranniej wykonuje.

a r s -  Tak w sprzedaży jako  też na
prawie udziela całoroczny gwarancję.

j T 3 a  Zlecenia z prowincji u skute 
cznia Łie jak najdokładniej. 3028 1—3

....  Landstrasse, Kanumow-
3kygasse 5.

ROBOTY na hMHRNIl], 
Marki ao pieczętowania 

i  t o p e f t y
; unjcbmiętą pieczątką  

cen n ik i  b ezp ła tn i .  fflbo G f

Od A dm in is t ra c j i

Dziennika Pornaftskiego,
Z początkiem listopadn roz

począł się w odcinku „D zienni
ka P ozn ańsk iego*  druk nie
wydanych dotąd : ,

W SPOMNIEŃ
Audrieja Edwarda Mmiana,
syna Kajetana, obejmujących cza
sy księztwa Warszawskiego, kró
lestwa Kongresowego i powsta
nie 1831  r. Dla wygody czytel
ników naszych w Galicji, otwie
ramy niniejszem d w u m iesię 
czny abonam ent po cenie 
4  z ł r .  -\K T . E t. z nadmie
nieniem, że zamówienie przyjmu
je A gentura g łów n a  * D zien
nika P oznańsk iego*  we Lwo 
ff|e Pp. H ercok i A rnold , 
ulica Hj,lbka; J. 240, or«z w 
Czerniowcacb p .  W ik tor W ex- 
Idr? ulica W ekdlanka 1. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J .  
itlillk ow sk iego , w Samborze 
p. «J. W ild a .

K w arta ln a  prennmera  
ta na „D zien n ik  Poznański*  
w tialicji, u stan ow ion a  j^st 
od 1 styczn ia  roku przy
sz łeg o  na złr. 5 w  bankno
tach anstrjackich. ?9?8 8 - ?  

Poznań d. 31 . października 1866.

J a k o  p o d a r u n e k  n a  B o ż e  A a c o d i e n i e  ! 
rVle5tTbędne dla szanow nych pań!

Nowe patentowe, angielskie ręczne maszyny!
d o  ssaEy<?ii»"-;

(7 e n a : 4 0  z łr .  z  p r z y r z ą d a m i . 50  z lr .  ze  sh<>rzanvm fu te ra łe m .
Niżej podpisana fabryka ma sobie za zaszczyt, zwrócić uwalę sz?mp4nyr!i pań 

na patentowane, w A n g l  i i F ram ji  ulubione reczne maszjWj* do szycia. Za pomoeu 
lakowych udają się najlepsze stebnowania, szwy iańcusz  . iwo, o u-ubiania najdokła^ 
dniejt-ze: można je także  urządzić do każdego rodzaju szycia. k:óre bez zachwalali, w 
Austrji i we Wegrzeeh dla  icb praktycznego urządzenia eleganckiego wyrobu, we 
wszystkich kolach do robót kobiecych, najfepiej celowi odpoWfarfaji}

Maszynę takową posiada arcyksiężniezka Gizela. Na ostatniej wystawie prze- 
mjsłowiej w 'Wiedniu otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody.

Za maszyny wyrabiane w mojej fabryce daję 5letniĄ gw arancję ,  i udzielam na 
żądanie do przejrzenia świadectwa wysoko położonych domów, k tó re 'od  wielu lat ma- 
szyn tych z największem zadowoleniem używaj?. W końcu nadmienię, iż takową ma
szynę do każdego s to łu  przyśrubować można, i w podróży włożona do futerału łatwo 
przewozić się daje. 3027 1—24
F a b r i k s - \ i / d >  r loge  : I I .  K Ą ITS4 H .  in \Yien W iedeff .  Kettenbriickgajsi .e  JVr. 1.

Zamówienia wysełajy się tak za przekazaniem poeztowein, jako też za 
atotówke iak naji-ycbiej^_________  _____________

R. D ITM a R  w Wiedniu.
Największa w Europie fabryka

LAM P NAFTO W YCH
i tak  z w a n y c h

M O D E R A T E U R .
C e n y  p o m im o  w y s o k o ś c i  d ż i n  nie, 

p o d n ie s io n e .
Z mojej fabryki p*ochodzące lampy na

ftowe i tak zwane Moderateur. zaszczycają 
się najrepsz^m itzoanicin tak co do ich ta 
niości,  dobrego wykłon. ni a. jako też co do 
gustownych form.

W szystk ie  gatunki 'śżkie l sprzedają sie 
po eenueli,jzniżonyeh.£ ,, . Ł*;699 11 —12

Skład inoieh lamp we I.wowie, sprze
daje pod łemi samemi warunkami jak  fa- 
brj ka. tylko z do liczka kosztow przywozu.

Ostrzeżenie!
rrzestr/i-gamy każdego, że wckslow 

żailuydh nie i/odpisywali imy. zatem i tlłii-- 
fców za syna naszego Jana Chromego pta- 
cfę nie będziemy,.. 3itóK. i —1

Jarosław dnia (i. iMpdzieruik.i 1866.
Antoni i  Tekla  ('kromy.

l Tw i a i l o ł n i e a i e .
M’.m zjszęzyj. uwiadomić Szanownych 

panów akcjonarju.szów 'fowarżystwa P rzy 
jaciół sztuk pięknych krakowskiego, że 
premium za rok przyszły 18'>5/t>, Z d o b y 
cie W o n n a n i .  już się rozsyła razem ze 
sprawozdaniem i nowemi akcjami. Kaczą 
pfzcto phnowie akęjonarjęsze zgłosić się 
po te przedmioty do panów agentów T o 
warzystwa. ud których akcje swoje nabyli, 
wnośwye od raz ■ na ich ręce należność za 
nowe akcjo w kwocie £> złr. 10 cnt. za ka
żda. Tym sposobem ułatwi się i przyspie
sz.)' czyi.nosc panów agentów.

Pozsyika w f f f t  roku rozpoczęła się 
od obwodów v-seh"dnich GaHcji i trwać 
będzie przez ,cały miesiąc-, listopad.

K aków listopada 1866 r.
300? 3—3 J- Pr- hołosowski.

P. o. sekretarz dyrekcji T o w  rzyst.wa.

l i lA ł iV  W  F I . A S T H K  i t

F .  V .  a R Ó L l S O W S E I  1 1
p o d  H e z h ą  S< i4'/,

po le ca  3003 2 ~b 
j u ż  w s z y s t k i e

ś w i e ż o  n a d e s z ł e M

i ]  towary kolonialne,
[owoce suche ~i smażone, marynaty, 

wędliny, musztardę k re m sk a 'P d . '

i n r / . n :

S a lę  o r t o p e d y c z n ą
dla wygody osób w ą tłych , poważnych i 
dla dzieci a to p’ci obojga, do ćwiczeń g i

mnastyki salonową! i do leczenia

otwieram w pałacu Jezuickim
z dn ie i  . 15. liKtop.ida b . r .  w e  L w w f c .

/.widziwszy pierwsze zakłady g im n a
styki z; g ran icą ,  urządziłem na wzór naj
nowszej me! ody te sa le  zatraty m u ją. 
prócz łego d rug i  i <7>j z ak ła d  przy ulicv 
Jezniek‘ej pod 1. 136’/ ,  d la  z w y k łe j  g i 
m n a s ty k i .  2976 3—3

W" krajach uny wilizowanyrli g im nasty
ka nabywa ezem raz. większej wb,ietQŚei. 
bó użyteczność jaką wyświadcza ludności 
nadaje jej do tego wszelkiego prawa. 1 u 
nas zwiększa sie z każdym rokiem liczba 
z.wolenników gimnastyki,  dając równie d o 
wody swojej l-iezaprzeczone.i poźj tec^ności 

Ufam żo szanowna publiczn >ść, w u- 
znaniu moich d/iesjęcioletnich usług około 
podniesienia nauk' gimnastyki,  zechce i 
nadal obdarzyć mnie swemi względami, u- 
czeszczająe Jc/.nie do moich zakładów.

I p n c y  L e ś n i « w i c z .
dyrektor zakładów gimnastycznych.

R tIP T U fiY
mogą być wyleczone
przez ciągle użycie
bandażu clektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15.

j>ostać można w Paryżu przy ulicy _d 
1' Arbre dec, 44: we Lwowie w aptece P io
tra  M ik o iasch a .  2856 5 - ?
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■ f^ .O  N o ^ y  z n iż o n y

C EN N IK
Składu fa
brycznego

opacznych przedmiotów,
pod firmą:

N e u h ó f e r  i F e ig t s lo c k
W i e d n i U )

v e r l i iu ge r te  KHintn* rs irffs£e Vr. 51.
vis-'i-vis dem neuen Operntiaiise.

20
50

59
50

50

50

O k u la r y  w oprawie stalowej lub ro 
gowej , z najlepszemi szkłam- 
peryskopowemi wypukłemi lub
w k l ę s ł e m i ...........................   • .

„ z oprawa w rowku (invisiblc) .
„ „ '  z ł o t ą ...........................

po bokach . •
„ n s r e b r n ą ........................

L o r n e tk a  r o g o w a ..................................
.. 7  fs zy ld k re to w a.......................

C w i k e r  (Pinzenez! kauczukowy
szyhiteretowy .•1 ?1 i *» 3tnh’wy . • •

r 7. oprawą w rowku . • .
, srebrny . ' .................................
„ zloty ........................................

L o rn e tk i  te a t ra ln e  . achromatyc/u* 
lakierowane na czarno .

„ w skórę oprawne . . . .  
r w opravv:e w shmiińce* k"ści *12 j 

O a lo w id y  pobteii dla artylerii po 24 i 28 > _  
w najlepszym gatunku po 6 z ( r  

M ik ro s k o p y  lupy .  p r z y  h o ry  d o  r y 
s u n k ó w ,  w a g i  do  u d e rz a n ia  ptyn7>w. 
te r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  metalowe lub 
drewniane i tu. po cenac i i  n a j ta ń szy  cli.

Zamiejscowe zamówienia uf.;ute 
cznrają się za pobrani lirnalcżyjtości punktii- 
alnie, e nieodpowiednie przedmioty wymię1 
n ają sie za odpowiednie. 2800 9 --1!

N o w a  m e t o d a
leczenia  ołiorub kobiecych

Dr*. R aciborskiego  
w  P a ry ż u .

Słynny lekarz D h  K ac i b o r s k  , od
dał nową usługę ludzkości przez odkrjcie  
metody leczenia chorób kobiecych, za po
mocą czopków (pessariuml, któremi kobie
ty  same mogą lekarstwa na cierpiące o r 
gana przy kładać i tym sposobem leczyć się 
hez częstych opatrywać lekarz), obrażają
cych ich wstydlrwość i bez żadnych przy
pal <T, najgorszą zazwyczaj pociągających za 
sobą skutki'. Lecząc się tą  metodą chij/re 
ni** potrzebują leżeć w łóżku, mogą sie ba
wić i od zwykłych zajęć nie odr/w ać. '

Główny skład tych narzędzi w Paryżu 
w aptece p. Phebbon, ulica Sf. l lonorć IM : 
we Lwowie w aptece p. P io t r a  MPikoIa- 
selia, w Krakowie w aptece p. In u nona  
M ie rz y ń s k ie g o  3853 3 —Tjy

U w i a d o m i e n i  #4.

Nieomylne i prędkie wy tępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 

na myszy i szczury, w kształcie świecy.
C ena fta»*ecżki 50  c l.

Takowej niefałs/.owanęj (łsstać można 
we Lwowie u pp- K-onstnntpg-o Isk ie r -  
sk iego ,  Ydolfń Bf) l luera .  Z y gu iu n tu  
R u k c ra  1 P io t ra  M i k o ia s c h a ; w Tarnowie 
u pp, J ł ize fa  Aaiin i IL K oyi?  2875 10—12

m
w e  Lwowie ,  w  Rynku pod Ł 173,

poleca
św ieżo  sprowadzoną  

prawd7iwą chińską

w najlepszych gatunkach, i po naj- 
uni'aikowaó8zych cenach, obok 

oznaczonych.
Obicnie utrzymuję w handlu 

moim tylko t?,kie gatunki herba
ty, które zyskały uznanie jako 
nąjlepsze i najczystsze. Sprowa- 
fh  ;iem ;e ś c  ieźo, dla tego też ce
luje wybornym zńlakiem, pdnym 
aromatu i siły.

(Licząc ną ztiaczny odbyt., z.ii- 
ż) lera etny do tego stopnia, że 
i-awet ża bardzo tanią cenę na- 
liyóuniiina lierbaty celującej v.szy- 

jak ó h  tylko 
żądać mogą

1029 1—6

stklemi z„Iefam;, 
z u:\vcy i lubowiticy 
w tym najjoju.

(Ceny
wagi,

za polski funt =  
w pakiecikaeh po

23 łutów wied. 
lĄ  i 1 fnncie )

Czarna herbata.
1. Congo w zielonym papierze . 1
2. Souehong w różowym r . 1
3. n w niebirakim „ . fl
4. „ w czerwonym .  . 3

Chińska herbata P eeco.
5. Herbata Peceo w średnim gatunku

złr. et.
40
8)
40

7.

8.

9.

w siwym papierze 2 40 
w dobrem 'gatunku 
w żółty m papierze 
w bardzo lobrym 
gat. w nieb. pa,,, 
w wybornym gat. 
w białym papierze 

w najlepszym gar. 
w czarnym papierze 6

3

Chińska herbata kw ia- 
toYY’a P ecco.

10 Cży^jty Irwiat. Peeco-herbaty .naj
lepszy gatunek 5

Zielona herbata.
Herbata perłowa GMnpowder 3

Wszystkie te rodzaje lierbats 
są czyste, bez pyłu, i posiadają siiny 
aromat i smak wyborne.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się z największą akuratnośfią.

Przeciw zarazie na bydto jako środek zaradczy
(joleca s ię  jak  najm ocniej

P t t O i K E ^  H O U I E I J B I I B 6 8 H I
d l a  k o n i ,  b y d ł a  r o g a t e g o  i o w i e c ,

dozwolone w cesarstwie A u s f  rj  a ek i o m , w królestwie p r u s k i e m  i w kró*les*wie s a -  
s ^ j e m ,  wyszczególniony medalem hambi.igski.r,  londyńskim, paryzkim, mnichołkskim 
1 wu de.iskim, używftny w masztarniaeh JM. królowej angielskiej, JM. króla pruskiego, 

to dowodzą przez dotyczące urzeda masztalarskie Drzesłane wyrabiającemu ten pro 
jszek chlubne uznania: używany z najiepszytó ikutkiem jest wiec skute czńy-m :

. U kon i w wypadkach gruczołów i wrzodów, k dek braku 'ocho ty  do jadła, a szczt 
gtdmej do ur.zym-fnia koni przy pehicm ciele i r/.eżkości.

I byclła ro g a te g o  przy podoju krwistym i od^mauiu sie u krów, przy w y a z ie l ś 
ni;: małej ilości lub złego milka, (które się po użyciu tego' proszku niespodziewanie 
lepszem stajej p m  cierp.eniach placowych, podczas cielenia: ‘s ię ,  jest użycie tego p r J -  
szku bardzo korzy stnem — również słabowite cieleta przez używanie tego Proszku Zn 
eznie się polepszają. '  J '

U o w ie c  przeciw słabościom wątroby, zgniliżuie, przy wszystkich cierpieniach 
zu.adka pochodzących z tegoż nieezynnośei.

S0Ę T" T e n ż e  n ra w c U iw j  p r i iszek  K " rne ifburgsk i  d t r z y m n j ą  H b l  
c Lwa,,v*e K o n s fa i j łc  I s k i e r s l l .  apteki P io t r a  M ik o ia sc h a .  A. R e r l łn e ra  i T  H o - 

kert> łdawntcj rom auka)  w  B'ńl»i ce  O, Czarnik, w  B ro d a c h  W. Del wt B i^ e ż o n a e h  
Mnrguhes w i l i iczaczn  Kodrębski i Karzeł w  ( / .erniow cach  Schnirch w  Fl b ro  
n u lu  L. Kleczkowski, w  M ielcu  Gutkowski, w O ś w ię c im ie  St. D ałkow ski,  v. P i z e m \ -  
«IK t r .  Gajdeczua i syn w  R ad /. ieehw w ie  A. Jaskiewić^ż. w  R z e s z o w ie  Kenara,: j 
8p dka, w  S a n o k u  J. Jaklitsch. w  m o l i i icy ,  K. Wimmer, w  S ta n is ła w  o w i ,  Si. Stech r 
w l a r n o p o l u  K. Latinek i A. ilorawetz, w Z ó tk w i  Krzyżanowski. 2670 A *> i

MCltP* Frawnie wz->rem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony. 
o g ó ln ie  u zn a n y  p r a w d z iw y  śniem y g ó r sk i

ULOPEK ZIOŁOWY,
p o d łu g  pi-*' p isu  l e k a r s k ie g o  d las p o r z ą d z o n y  t. 24 n a j l e p sz y c h  ro ś l in  a lp e j sk ic h .  _____,

c ie rp ią c y c h  na  p ie r s i  i p h ica .  na p ry p ę  c h ry p k ę .  U > z t l .  bil szy i ,  
p ie r s i  za f tegm ien ie .  c ię ż k ie  o d d e rh a n ie ,  jest zawsze swiez.y do 

YVK LYV«YVIH w a p te k a c h  pp.: Zyg .  Huku ra ,  A. B e r l in e ra  i P  
r t ó w n i e ż  utrzymują go:

Bielsku p. J . A. Sfanke apt.
Iłnii-hni p. A Has*przykiewiez.
B ro d a c h  p. Kościcbi apt.
B rzcżana i-h  p. Żminkowski apt.
Biicz.iczu p. FfeifTer apt.
H e in b ic y  p F Herzog: 
ł io i  l icach  p. Walery Kogawski apt.
K ra k o w ie  p. Aleksandrowicz apt.
K ę ta c h  p. Strey a.
M y ś len icac h  p. M. p o łc z y ń s k i .
\ ó w y m  T a rg u  o. L. Kamieński.
P r z c n .y ś lu  p. P. Gaidetsehka i Syn

L e n a  je d n e j  flaszki I z łr .  26 cn i.  Ci sami pp,

d ław ien ie
nabycia : 

M ikoiascha.
2973 2-

K o z w a d o w ie  p. Marecki.
R z e s z o w ie  ,»• Schaiter. 
SAihborfee p._ Kriegsieisen.
Sfanisłowoąa le j,, Tomanek.
S t r y ju  p -sidorowiez.
S zcztrcii p. J . p elka> 
r.»rnopwłu p. uiicluer. 
Tarnowie p. Sidorowiez apt. 
Turce p. Sf. Platzek apt. 
W adowicach n. .fi-. Tnm, lt 
Zaleszczykach p. Kodrebska 
Z łoczow ie p lVr,*s,!b. '

^ eP Jzyt.-irjusz ■ . /.yaiują :

w, a,

P raw d ziw y  .lusais z z w ątroby n»iętu8oWeJ (EcKt§. Dorscĥ e
berthran-Oehl), sp s r z ą i i z o D ’ p r z e z  Lobry ei _ Porthon w Utrechcie. k ‘ ira to firma j e s t  

o p a t r z o n a  każda flaszita, —  ś r o d e K  dla c i e r p i ą c y c h  n a  p ; e r 8 i  p },lo a  ; 8 „ c ) ,o t v  ’ 1 
D n a  flaszki 1 z łr .  w . a. ■y-

Plasterki od nagniotków
dr. Scumidta. c. k. nadlekarza. O u a  pudełka 33 cnt.

Dr. B E H ftA  E K ST rtA K T
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała.

WODA ORIENTALNA
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Geni daszki 1 zir. 5 cnt. w.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
(Pontrinage de Hose) sporządzany podług prof. Chaussier w P a r y ż u ,  przeciw zapa|pni((j) 

skaleczeniom, ranom i wrzouora. Cena słoika 1 złr. 5 cni w. a.

S t y r >j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h

N H R W O W Y
Cena 70 cnt. w. a,

dla Cierpiących na piersi i płuca,

C. k. nj» *ż. RątaninowA W oda do
0 d bola zębów i słabości w gebie. Cena flaszki 1

a l p e j
(Jena fiasżki 87 cnt' Vr’

o®*1 *ębów■ile. 40 ent.

H eb in g k ;an g arabski i azja tycki 
przez rząd Król. pruski koncesjonowany i w stajniach 
Azji służy7 l-'lK° środek  p r e z e r w a ty wny przeciw  zarazom  
dl.i, owiec i bezrogow , |ako n ajlep szy  jrodek  . B liż sze  
u ż y ra ,  które są przy każdej p a czce . Cena m ałej paczki

Proszek dla bvd#a,
- - ■ ..ow.kteh używany, w Ar

orobom u koni, by-
w Arabii i 

b{zć h g f i k  S ^ 0bom «. koni by

g f l a e k a  w y p r ó b o w a n i  d U  k o n i ,
kr°“ iab a.

służy osobowi ■> jako środek do nmywania 
bliwie przy okulawieniu, od reumatyzmu, 
naeleranłk tjAeh miejsc, któfł* prżCz uzdc, f

G ówny skład u , Jtflius Blftfef,
, zaf)(»(9?ia^  ■“/'śtri>*łu U9ycuama ściegów dó 

k tó r f  prf.ez uzdę, si0dł^ p O’( h f e k e r  • J1 v_-,4'eńa fiaszki 1 złr. 49 et.

Oso-

ih- >  ■ ■ ■ 1 11 f.
* O l o g n i ł z  b e i  W i e n , 1'

Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Drtik Kornela Pillera.
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W i e d e ń  d. 16. listopada.
A  Za kilka dni zbiorą się na wszystkich 

pnnktaoh monarchii sejmy krajowe.
Projekta do praw, które minister jam obeene 

przedłoży reprezentacjom krajów niewęgierskich, 
dadzą choć w przybliżeniu miarę liberalnych 
intencyj rządu, który od otwarcia sejmów roz
poczyna właśoiwie roboty organizacyjne.

Życzyćby należało w dobrze zrozumianym 
interesie państwa, żeby rząd wśród dyskusyj sej
mowych bardziej przedmiotowe, niż dotąd, za j
mował stanowisko. Z a  rządów schmerlingow- 
skich bcwiem zaprowadzono pewną rutynę w 
sposobie wywierania moralnej presji na  posta
nowienia ciał prawodawczych , czy to sejmów, 
czy Rady państwa. Reprezentant rządn nie o- 
graniczał się na dawaniu objaśnień i w ypow ie
dzeniu zdania swego , ale zwykle w momencie 
decydującym zagroził niesankejoeowaniem uchw a
ły. Takie  wystąpienie zastępcy rządu, wpływa 
ło często na postanowienie większości, i pro
wadziło do transakcji anormalnej , której sku
tkiem bywało uchwalenie prawa połowicznego.

Począwszy od oporu miniderjum Schmer- 
ling-Lasser przeciw zawetowaniu prawa praso
wego, na podstawach liberalnych opartego, i w pro
wadzenia doń biurokratycznej uowelli, aż do 
różnych uchwał sejmów krajowych , (które się 
tyczyły rozszerzenia autonomii, praw a gminnego, 
reform szkolnych i td.), bardzo dużo n iedokła
dnych praw przeprowadzonych zostało dla tego, 
że wołano i chciano mieć jak ieko lw iek , 
choć niecałkowite ulepszenie, niż żadne. Z tego 
że komisarz rządov y lub minister oświadczył, 
„iż gdyby większość głosów powzięła taką  a ta 
ką  uchwałę", to do sankcji przedstawioną nie 
będzie, wnioskowano, iż ministerjam od raz p o 
wziętej decyzji, i danej swym zastępcom instru
kcji, nie odstąpi.

W sejmie węgierskim i przed rokiem 1848 
tej metody nie praktykowano.

Kierowano się tą myślą prawdziwie kon
s ty tucyjną, że opinia publiczna, objawiona przez 
wotum większości sejmowej, nie powinna być 
niczem hamowaną. Korona ma i pod każdym 
względem zatrzymuje prawo sankcjonowania Inb 
odrzucania uchwał sejmowych. Między uchw a
łą  sejmu a decyzją monarchy figurują doradcy, 
jako  czymuiki ważne wprawdzie, ale ostateczuie 
zależne od woli monarchy i zmienne-

Ponieważ najwyższa d ecyz ja ,  tj. udzielenie 
lub niendzielenie sankcji rzadko zapada  zaraz  
wśród kadencji sejmowej, i żadnej pewności nie 
m a, ezyli doradcy korony, nim rezolucja n a j 
wyższa nastąpi, nie będą zmienieni, i ożyli ich 
nafctępoy w tym lub innym punkcie nie będą in- 
nego zdania od swych poprzedników: więc z 
natury rzeczy w y p ły w a , że w państwie pra 
wdziwie konstytucyjnem śeisłn przedroiotowość i 
niedotykanie atrybucyj korony, jak  najbardziej się 
zfffoca. Co do sejmu w ęgiersk iego , pow iadają , 
że partja  rezolucjonistów wielce niezadowolnio- 
na z oświadczeń i wywodów politycznych swe
go organu, Hon, i że zaczyna powątpiewać, czy
li się je j  uda otrzymać zwierzchnictwo w Izbie.

Bądź cobądź, większość narodu i s e jm u  wę
gierskiego chce przyjść do zmiany prowizorjum. 
Organ zaś rezolucjonistów żyje w negacji i nie 
umie nie praktycznego wypowiedzieć.

Być m oże, że jeśli rząd nieprzerwanie bę
dzie wchodził w traktowanie specjalnych kwe- 
styj i ciągło usuwał rozmaite drobne przeszko
dy, przyjdzie do jakichkolwiek transakcyj.

Nieudolność partji skrajuej ułatwia rządowi 
niesłychanie czynność. Dzienniki zagraniczne 
p iszą ,  że br. Beust nosi się z jak im ś planem 
na przypadek rozbicia układów z W ęgrami. Ma, 
ja k  powiadają, zamiar , oprzeć się wtedy na 
przewadze żywiołu niemieckiego w Austrji , i 
rządzić dalej na pół postępowo , a na pół po 
niemiecka. Zdaje s i ę ,  że ci, eo takie wieści 
r o z g ła sz a ją , chcą zdyskredytować p. Beusta w 
o p in i i , bo to by dowodziło , żc homo novus nim 
zos tać 'chce  i nadal w rzeczach państwowo-au- 
strjackich.

U byiego ministra, p. Pratobevery, odbyły 
się konferencje centralistów, ale mimo długich 
dyskusyj zgodzić się nie mogą na jakibądź p ro 
gram. Mówią tylko, że niższo-austrjacki sejm 
chce rozpocząć jak  tamtego roku od podania 
prośby o zaprowadzenie instytucji Rady szczu 
plejszej. Jak nie szkodzi, tak nie pomaga ni
komu taka myśl bezpłodna.

B n k a r e s z t  dnia 11 . listopada.
(A . Łab.) Uroczystości i festyny we W ło 

szech, Czechach i Galicji, w Petersburgu, S tam 
bule i Bukareszcie. Publiczność przesycona już 
zapewne raportami o rozmaitych paradach  i po
pisach oratorskich czczących i czczonych ; d la 
tego postanowiłem nió nudzić was w niniejszem 
mem tygodniowem sprawozdaniu opisem odby 
te j  tu z w ie lką  pompą ceremonii w dniu św. 
D ym itra  — i jaskrawego obchodu imienin mi
łościwie nam panującego księcia Karola, zaim 
prowizowanego, dyregowanego i wykonanego 
przez jego L a n d s m a n  d w. „

Jedno  mnie tylko trzeba po d u ieść : tj. ofi- 
cjalną wizytę JW . barona Offcnoerga, rzeczy
wistego carsko-moskiewskiego radzey stanu, je -  
neralnego konzula i ajenta w Bukareszcie, z ło
żoną księciu Karolowi tLohenzollorn Sigmaringen, 
par force i z przeszkodami uznanemu hospodaro
wi Rumunii z Bożej i eesarza Napoleona ta 1 ki 
i woli p* Bratiano, gw iazdą kalendarza gotaj- 
akiego prowadzonego pełnomocnika narodu ru 
muńskiego.

Spóźnił się wprawdzie -nieco p. baron ze 
swem i pokłonami, lecz daje na to parole d' hon- 
neur la plus sacree, że nie on temu winien, boć 
t a k  p r  i k  a  z a  I i ; że on zawsze był i jest Z

szczerą atencją i obserwacją dla ks. Karola, a 
choć n iedaw no jego ufrakowanyrh i uepoleto- 
wauycb wysłauników z boleścią serca przyjmo
wał w rajtroku i szpicrutom, to i to gotów zwa 
lić na nietykalną osobistość k ierownika spraw 
zagranicznych JO. ks Gorczakowa, 1 na owe ul
timatum i p o  s i e m u  b y t ’ i tak p r i k a z a n o .

Koniec końców p. baron, chciałem powie 
dzieć Petersburg raczył uznać i z swej 
strony fakt dokonany, u tnać  go nawet z mu- 
sztardzianą przypraw ą oklepanego frazesu : że 
wszochrozumny i wszeehłoskawy aaraodzierżca 
wszech mużynów z wielką przyjemnością 
aprobuje dzieła europejskich narodów, że więc 
i naród rumuński, skoro tylko będzie grzeczny, 
może liczyć na łaskę ukoronowanego pedagoga 
i w s i e  e h  jego  prawosławuych bakałarzy- An- 
t iszambrujący pułkownicy zapewniają, że pomi
m o udałego egzamino, nie miał p. Offenberg 
przy wyjściu z andjencji swej stereotypowo u 
śmiechniętej twarzy.

Książę wyjechał dziś bliżej poznawać Ru
munię, a mianowicie miasta: Krajowę, Tnrn-Se- 
verin, Gałac, Braiłę, Izmaiłów, Hnsz i td.; tym
czasem rozpoczęły się w sześciu rozmaitych 
panktacb miasta wybory do Izby i senatu.

Irompeta, która bezustannie wojuje przeciw 
Polak im i żydom, rzucając się przytem w we 
wnętrznych sprawach na białych i czerwonych, 
na bojarów i radykałów, na czobojów i demo
kratów , proponuje w 3. okręgu wyborczym n a 
stępujących kandydatów: najprzód naturalnie swe
go redaktora, znanego wam już pana Cezara Bolia- 
ka, dalej byłego ministra M. Kogolniczana, n a 
stępnie pp. Heliada Radalesku, J. C. Maksimu, 
Parascheva Athanusiu i Dobre Nekolae. Nie ma 
wielkiej nadziei, by się który z tych panów u- 
trzymał, a nawet szansy dla Kogolniczana są 
bardzo wątpliwe, lecz tego przynajmniej w je- 
dnem z miast prowincjonalnych niezawodnie 
wybiorą.

Książęta Sztirbey i Sturdza objęli napo- 
wrót swe ministerjalne urzędowanie, ministerstwo 
jednak  ks. Ghyki niediużsj jak  do grudnia m y
śli się trzymać.

Pozawezoraj przyjechał tu pan Balaczano, 
rumuński a jent w Paryża, dla ułożenia warnnków 
pożyczki z firmą Oppenneim, która ze wszyst
kich innych jeszcze najchętniej i uajprędzej pod- 
ratowuje Wschód w jego  finansowych am ba
rasach. Owe z nieudauem upragnieniem spodzie
wane 50 milionów piastrów, będą jednak za le 
dwie jedną kroplą wody w spiebłych p u 
szczach Sahary .

Celignjr d. 12. listopada.
(S ) Muszę dziś sprostować jednę  z poda

nych w gazecie  waszej wiadomości. Jene ra ł  
Kaufmann został odwułany nie za t o , że dopro
wadzeni do rozpaczy ojcowie zaczęli zabijać 
swoje d z ie c i , lecz że „okazał więcej energii w 
słowach, jak w c z y n ie , i w moskwiceuiu kraju 
nie dopiął wskazanego celu." Według wiado
mości, zaczerpniętych z bardzo dobrego źródła, 
je s t  to jed y n a  i prawdziwa przyczyna dymisji 
tego jenera ła .

Kaufmann był niecierpiany przez a ry s to k ra 
tyczną moskiewską partję  za to ,  że chciał 
sprzedawać konfiskowane dobra na Litwie nie 
szlachcie moskiewskiej, lecz kupcom i mieszcza
nom, u w aża jąc ,  że pierwsi nie zechcą mie
szkać w nowo nabytych dobrach. W tym sa
mym czasie minister finansów, Reutern , przed
stawił carowi nowy projekt opodatkowania dóbr 
ziemskich i rozkłada podatkowego ciężaru na 
wszystkie Klasy społeczeństwa. — Szlachecka 
p ar t ja ,  napadnięta w najważniejszych przywile 
jach 9woich, gdyż dotychczas n igdy nie płaciła  
bezpośrednich podatków, zatrwożyła się i przed
stawiła carowi inny środek polepszenia finan 
sów, nie przystępując do opodatkowania dóbr 
ziemskich, a mianowicie zmniejszenie budżetu 
w ministerstwach wojny i marynarki.

Był to a tak  na ludzi, najwięcej antypaty
cznych szlachcie , a mianowicie na ministra 
wojny, D. Milutyna, i na wielkiego ks. Kon
stantego, adm irała  floty. W chwili gdy zrobio
no tę propozycję, dziennik szlachecki Wiest' s ta 
rał się działać na opinię publiczną, wzburzoną 
artykułami Golosu i Mosk. Wiedomosii , dowodząc, 
jak  szkodliwie oddziałałaby przedsięwzięta w oj
na przeciwko Austrji,  lub na W schodzie, na 
wewnętrzny rozwój państwa Moskiewskiego. 
Minister wojny objawił, iż nie widzi możności 
zmniejszenia wojennego budżetu, bez osłabienia 
armii, i dodał, że poda się do dymisji, jeżeli 
zmniejszenie to nastąpi. Tego też oczekiwała 
szlachecka partja, sądząc, iż cesarz, widząc 0 - 
pór ministra wojny w chwili, gdy finanse mo
skiewskie znajdują s i ;  w tak opłakanym stanie, 
zgodzi się na uwolnienie ministra. Car jednak  
nie zrobił tego, co się chciało szlachcie, i cała 
intryga skończyła się na zmuiejszeniu budżetu 
ministerstwa wojennego o 7 milionów, a m ary
narki na 16. Szlachecka par t ja  była rozbita, a 
dziennik je j ,  za gwałtowny artykuł przeciw 
Kaufmannowi, otrzymał drugie ostrzeżenie. T a 
kie jes t  objaśnienie wypadków, które zdarzyły 
się w Moskwie w ostatnim czasie, i które tak 
rozmaicie były objaśniane w europejskiem dzien
nikarstwie.

Moskwa, rozszerzając zabory w środkowej 
Azji, wcieliła obecnie do swoich posiadłości n a 
der ważne pod względem handlowym miasto, 
Taszkend w Bucharji. Miasto to zdobyte było 
szturmem w rokn zeszłym, lecz ponieważ książę 
Gorczakow w końcu 1864 r. zawiadomił wszy
stkie dwory, ^  Moskwa, miłująca pokój i szcze
gólna nieprzyjaciółka zaborów, o rozszerzania 
granic swoich w środkowej Azji zupełnie nie 
myśli, Taszkend przeto jedyn ie  tylko p o d  j e j  
o p i e k ę  wziętym został. Teraz  zaś, w skutek 
nieustanuycb żądań mieszkańców Taszkendu

0 przyłączenie ich zupełne do państwa carów i 
przypuszczenie do korzystauia z nieocenionych 
carskich dobrodziejstw, orenburgski gubernator 
prośbę ich wysłuchał, a uradowani mieszkańcy 
dziękczynny adres do cara napisali! Jest to 
zwykła historja moskiewskich zaborów: naprzód 
przyjaźń, potem nieporozumienie i opieka, a nako- 
niec przyłączenie, na wyraźne i uporczywe pro
śby ludności. Czyż nie tak było z Polską od 
chwili słabości jej, aż do dnia upadku?

Lecz najciekawszą rzeczą w sprawie tej 
nowej grabieży jest rozumowanie dzienników 
m osk iew sk ich , jak  należy postępować z temi 
uowemi prowincjami. „Jeżeli my, mówią one, 
idąc za przykładem Anglii, będziemy wyciągać 
z naszych nowych poddanych jak można n a j
więcej korzyści, za wybawienie ich od preten- 
syj Kokanu i Bnchary, nowe nasze zabory przy
niosą nam nie małe zyski; lecz jeże li  my, idąc 
za zdradziecką radą  tychże Anglików, będziemy 
tylko grać rolę „cywilizatorów" (czy nie takich 
j a k  w Polsce?), to te zabrane kraje staną się dla 
nas nowym ciężarem i czem więcej wzmagać 
się będzie dobrobyt mieszkańców Taszkendu, 
tera niedogodniej będzie władać tym mahome- 
tańskim krajem , który podobuo jak wszystkie 
muzułmańskie narody, gotów je s t  przyjąć do
brodziejstwa od k a ż d e g o , nawet od giaurów, 
ale z tym tylko warunkiem, żeby za te dobro
dziejstwa nic nie płacić i nie mieć żadnych 0- 
bowiązków. Poprzednia  nasza polityka wzglę
dem cudzoziemców, była  dyametralnie przeci
wną surowej polityce jRzyraian, Hiszpanów, A n
glików i Amerykanów. W kładając  ciężar pań
stwowych rozchodów na rodowitych Moskali, 
byliśmy zawsze względem cudzoziemców bardzo 
pobłażliwi i znakomite vae victis zamieniło się u 
nas na „biada zwycięzcom". Tej dziwnej poli
tyce hołdowaliśmy, mając na myśli przywiąza 
nie do nas nowych naszych obywateli (?). Że ce
la tego nie osiągaliśmy, dowodzą ciągłe po w sta 
nia w zabranych przez nas z iem iach, które nie 
bez podstawy uważały siebie za uprzywilejowa
ne i unikały wszelkich stosunków z przyrodzony
mi Moskalami, postawionymi w więcej niedogo
dnych warunkach. Mieszkańcy Taszkendu przy j
mują poddaństwo bezwarunkowo, a więc mamy 
nadzieję, iż rząd  nie uczyni zadość ich p re ten
sjom, wyrażonym w adresie. My życzymy, aby 
Moskwa wyciągnęła wszystkie materjalne zyski, 
jakie można wyciągnąć z tak odległego, podda
nego nam kraju."

My, co wiemy, co to ma znaczyć „wycią
ganie materjalnych zysków z kraju", nie win
szujemy mieszkańcom Taszkendu nowego ich 
po d d ań s tw a!..

Nie pamiętam, czy wara pisałem, że Mosk. 
Wiedotnotti proponują rządowi swem u, w celu 
szybszego zmoskwicenia Litwy, założenie kilku 
miast m oskiew skich , zaludnionych przez mie
szkańców z głębokiej Moskwy. Miasta podobne 
powinny być na lat kilka uwolnione od poda 
tków. Podobne próby robiono już w Królestwie, 
zakładając kolonie chłopów moskiewskich w 0 - 
kolicach Modlina i Dęblina. Podobne kolonie 
zwiększały znacznie doehód okolicznych k a r 
czem. i powiększyły pracę miejscowych sądów
1 policji. Toż samo zapewne stanie się z mo- 
skiewskiemi miastami na Litwie, z tą tylko z a 
pewne różnicą, że nie skończy się ua pijaństwie 
i złodziejstwie, lecz dojdzie i do rozbojów. W 
kowieńskiej gubernii mieszkający tam raskolnicy, 
sekty filipponów, znani są w kraju z tych pię
knych narodowych przymiotów

Przegląd polityczny.
Przytoczyliśmy przed kilkoma dniami a r ty 

kuł starej Prasy, w którym organ mieszczaństwa 
wiedeńskiego, jakkolwiek nie wierząc jeszcze 
w istnienie przymierza prusko-moskiewskiego, 
wzywał br. Beusta bardzo energicznie, by jak 
najprędzej zaw ierał przymierze z F rancją , a w 
razie potrzeby, jeżeliby podniesienie kwestji 
polskiej uniknąć się nie dało, aby się oparł na 
Polakach, jako  na jedynym narodzie, którym 
może pokonać Moskwę. Podobnie przemawia 
dziś i Neue fr. Presse. I ten dziennik nie wierzy 
także w istnienie przymierza iu tskiewsko-pru- 
skiego, a ie wierzy, by ks. Gorczakow mógł na
wet powziąć myśl odstąpienia Warszawy Pru
sakom, gdyż posiadanie Polski jest dla Moskwy 
jedyną podstawą operowania przeciw Z achodo
wi; nie wierzy, by hr. Bismark w chwili gdy 
całe Niemcy zagarnąć pragnie, chciał do Po 
znańskiego, którego Prusacy strawić nic mogą, 
dołączać niestrawniejszą jeszcze część k ró le 
stwa Polskiego, i by chciał tym sposobem w y 
zywać Napoleona, pragnącego być wskrzesicie
lem Polski; wierzy jednak, że gabinety peters- 
burgski i berliński mocno do siebie z powodn 
w życie wprowadzonej sprawy polskiej, zbli
żyły się, a to właśnie dla tego, że Austrja ży 
czliwiej względem swoich poddanych narodow o
ści polskiej się zachowuje. T ak  było w r. 1831, 
gdy książę Metternich patrzył przez palce na 
niejedno co się działo w Galicji. Wówczas po
zwalały Prusy dla łatwiejszego pokonania po
wstania polskiego, operować wojskom moskiew- 
• g ®  na terytorjum swojem. T ak  było w rokn 
1854, kiedy skutkiem traktatu grudniowego An- 
strja połączyła  się z F ranc ją  i Anglią. Wów 
czas chciały Prusy obsadzić wojskiem swern 
Kougresówkę, aby nłatwić Moskwie wycofanie 
wojsk i wysłanie ich do Krymu. T ak  działo się 
w roku 1863, gdy w odpowiedzi na dyplomaty
czną interwencję austrjacko - franenzko - angiel
ską  w sprawie polskiej, odpowiedziały Prusy 
zawarciem słynnej konwencji wojskowej z Mo
skwą. T ak  i dzisiaj wobec zamianowania h r a 
biego Gołucbowskiego namiestnikiem, panuje  n ie 
wątpliwie największe między Petersburg iem

a Berlinem porozumienie, przymierza jednak nie 
zawarto. „Lecz to porozumienie — kończy Neue 
freie Presse wystarcza, jest ono dostafeezne.m, 
aby nas przekonać, że z tej strony tylko nie 
przyjacielskich spodziewać się możemy kroków, 
i w razie przesilenia odosobnieni zostać byśmy 
m°gb, jeże l i  p. Beust energiczniej o zawarcie 
przymierza z mocarstwami zachodnienii starać 
się nie będzie i namacalniejszych nie i.siągnio 
rezultatów pod tym względem, niż jego poprze 
dnicy, hrabiowie Bnol i Reehberg."

Debatte zaprzecza doniesieniom, i u.:s
powtórzonym, według których miał rząd serbski 
celem poparcia swoicb żądań w Stambule co do 
wycofania załóg tureckich z Serbii, wysiać d e 
putacie do Wiednia. Ze strony rządu se rbsk ie
go, powiada Debatte, nie uczyniono od dłuższe
go jnż ezasn ża inego  kroku w Wizdoin.

R z y m .  Piszą do Czasu z Rzymu d. 9: „Naj
większe imiona polityczne Anglii da ją  się czy
tać w hotelach rzymskich; sir G ladstm e i lord 
Clarendon, panowie Caruwell i Stanley, znajdują 
się jnż tutaj; lord Granville i lord Grey p rz y 
bywają tu w tych dniach; p. Odo Russel wraca 
15. bna. ze stryjem swoim, lordem Johnem Rus
sellem, i inne wielkie figury parlamentu zamel
dowały się już do wiecznego miasta. T a  dru
żyna mężów stanu wielkiej swojej ojczyzny zwi
dzą wszystko, przypatrnje się w szystk iem u, 
czyni ze wszystkiego przedmiot drobiazgowych 
studjów. Lord Clarendon i p. Gladstonc chcieli 
koniecznie widzieć na własne oczy, jak  lud się 
ciśnie do Izby handlowej dla zmiany biletów, 
jak żandarmi papiezey tłum p łazują ,  i wielu 
rannych bywa za każdą razą? Ludzie p li
tyczni Wielkiej Brytanii odwidzają sumiennie 
kardynałów  i zwaliska Rzymu, papieża i kolo- 
seum. Lord Clarendon miał p;zed dwoma dni.?, 
mi długie posłuchanie, na którem miał zalecać 
zgodę z Włochami. Zaprzyjaźnił się on oso
bliwie z kardynałem Di Piętro, którego vo,v po- 
p u li wskazuje jak o  następcę Piusa IX., a obe
cnie zaś jako  przyszłego" sekretarza stanu na 
miejsce k a rdyna ła  Antonellego. Te.i zjazd a n 
gielskich ministrów i członków parlamentu obn
iża wielką niespokojność w Paryżu. Twierdzą, 

iż misja je n e ra ła  F lenry  ma na celu zapobieże
nie ich wpływom i radom.

Od dni kilku coraz bardziej s łychać w u- 
rzędowyeh kołach o nowym projekcie o s z c z ę 
dzającym zarazem Ojcu św. niebezpieczeństwa 
rewolucji i daleką pielgrzymkę, p rzechodzącą 
jego siły i nader trudną do przedsięwzięcia z 
mnóstwem kongregacyj, zgromadzeń i kaucela- 
ryj duchownych, niezbędnych do prowadzenia 
sp raw  kościelnych, a które miałby pociągnąć 
za sobą t a m , dokądby się udał na przydłuższe 
mieszkanie. Otóż zamiast wyjeżdżać na Maltę 
lub do Hiszpanii, Ojciec św, unalby się w razie 
rozruchów do C iv itaveechia , i ściągnąwszy tam 
całą  cudzoziemską część wojska swego, c ze 
kałby pod zasłoną eskadry hiszpańskiej,  aż 
zwierzchność jego  przywróconą zostanie w R zy
mie przez in terwencję mocarstw katolickich. 
Artykuł p. John Lemoinne w Debattach dowodzi, 
iż c i ,  którzy najbardziej przeszkadzają zgodzie 
papieztwa z W łochami, i najnatarezywięj n a le 
gają , aby Ojciec św. wyjeżdżał, nie są to R zy
mianie, nie duchowieństwo krajowe, lecz k a to 
licy zagraniczni. Artykuł ten wielkie tu wra 
żenie sprawił. Hiszpania zamyśla na serjo z a 
łożyć wielką stację morską w Civitaveecbia dla 
marynarki swojej; chce być w pogotowiu na 
zawołanie papiezkie. R ząd  wydał surowe roz
kazy do wojska; w razie rozruchów kazał strze
lać bez namysłu do ludu. Liczą tu bardzo na 
pomoc h iszpańską, na interwencję katolickich 
mocarstw, i mniem ają, że rewolucja rychło 11- 
śmierzoną zostanie. Nowe eo dzień wyradząją 
się złudzenia, j a k  to zwykle bywa w s tano  
wczych i uroczystych chwilach. W dzień wjft 
zdu króla włoskiego d j  Wenecji nastąpiła  tu 
manifestacja; pozamykano sklepy  przy Corso i 
przy Via C ondotti; w nocy policja papiezka a 
resztowała znaczną  liczbę osób."

Ziemie polskie. Urzędowy Dziennik W a r
szawski ogłasza następujący list, przesłanv so 
bie jak  powiada w języka  czeskim z Czech 
z okręgu pilzeńskiego. List ten o p ie w a :

„W nr. 262 Naro dnich Listów  z d. 24. wrze
śnia r. b. znaleźliśmy ustęp następu jący : „We 
dług wiadomości z Berlina, Moskwa ihwali opór 
Polaków poznańskich przeciwko wcieleniu ich 
do ZwiązKu północno - uieraieckie go. D zie n n ik  
W arszaw ski, organ moskiewskiej władzy wzywa 
pozuańskich Polaków, aby się uciekli pod opie 
kę Moskwy i polegali na jej pomocy przeciwko 
zniem czeniu  Poznańskiego." Nie wchodząc w to, 
czy tw ierdzenie  to je s t  prawdziwe czy też nie, 
czytaliśmy powyższy ustęp z wielką radością, 
gdyż z niego widzimy, że jedna tylko Moskwa 
ujmuje się za Sławienami i wspierać ich p r a 
gnie. Jes t  też bo już wielki czas, abyśmy Sławia 
nie z pod panowania innych narodów wydostali 
się i utworzyli samoistuy wielki i silny naród i 
państwo. Palaekisgo hasło „swój d <* sweiro,* 
jest hasłem wszystkich Sławian; pragniem y eby 
się ryebło spełniło. T o  cel nasz 1 J a k  w obe 
cnej dobie Niemcy jednoczą  się i uzupełniają, 
tak niedługo jednoczyć s;ę będą narody łneiń- 
skio. I ^  musimy pracować całą silą i 
wszelkiemi środkami, abyśm y się stali narodem 
i silnem państwem. Lacz kto nam do tego po 
może ? Gdyby Moskwa chciała się przyczynić do 
oswobodzenia Sławian i zjednoczenia ich w je 
dno państwo, w tedy rzesza Sławiańsitu byl iby 
najpo tę tn ie jszem  państwem na świeci? ; nie p » 
trzebow ałaby  wojska, bo i tak jej świat hec się 
będzie, zajmie bowiem ona pół Europy i po ło 
wę Azji, jeżeli nie więcej. Wtedy t-j r.iy, d -.iś 
za parobków miani Stawiani.*, bęi/.iem? dykto 
wać prawa naszym nieprzyjaciołom. Albowiem 
dotąd jesteśm y niewolnikami innych narodó w, a 
głównie Niemców, Madziarów, Włochów, T ur-
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ków B 'g nie wie kogo. Oni nam zabierają 
na9zą mowę sławiańską, a wmuizają w nas mo
wę obcą, depcą nocami nasze święte prawa i 
wszystko co nam święte ; natrząsają się z nas, 
gniotą nas, my im słnżymy za cel wszelkich 
w yśm iew ać ; wydzierają nam eo mogą. Dla 
wszystkich j f f t  sp;*o»wiodliw.iść, byle nie dla 
Sławianina, chociaż cały świat zna nasze u tra
pienia i nieszczęścia; a przeto nadszedłjuż  czas, 
żebyśmy je  ze siebie otrząśli. I cza ' też już, że
by rząd moskiewski, jako rząd sławiański i c7ie- 
lowładny, ujął się za wszystkimi S ław iaram i. Z 
uniesieniem radości powitamy chwilę, w której 
Moskwa rozpocznie to dzieło, a chętnie p^świę- 
cimv’ krew  i majątek za nasze oswobodzenia i 
zjednoczenie w jed n ą  rzeszę Słowiańską. Chę
tnie poddamy nasze różne uarzecza sławiańskie 
mowie moskiewskiej, jako  mającej być dyplo
matyczną, jednoczącą  i powszechną; dotąd bo
wiem nie mu my mowy jednoczącej, za pomocą 
której moglibyśmy się porożami 30 między śobą. 
Slawianin często Sławianina n ie n z u m ie .  A mo
w a moskiewska, jako  mowa większości Sławian, 
a  więc najpowszechniejsza, akszfałenna i urzę 
dowa', sama tylko zespolić nas i skrzepić..może.*

List fen ooatrzonv jest, ja k  powiada red ak 
cja Dziennika Warszawskiego podpisem .pływano z 
Cech-4 i p rzypiek iem : „dla czegośmy się imien
nie nie podpisab, redakcja  łatwo się domyśli.*

Czy petycja ta cz e sk i  jest falzyfikatem, 
sfabrykowanym w redakcji Dziennika W arszaw 
skiego, czy na komendę z P e łersburga w Cze 
ehacb przez ajentów moskiewskich w imienin 
niby to narodu czeskiego napisaną, na każden 
sposób jesteśmy pewni, że organa opinii publi
cznej w Czechach zaprotestują przeciw tej ohy- 
d ej insynuacji, ubliżającej żarowemu rozumowi 
i patrjotyzmowi narodu czeskiego, i mewątpi- 
my, że wszystkie dzienniki czeskie zadadzą kłam 
organowi r^ądu moskiewskiego, który bezustan
nie w świat wmówić usiłuje, że wszystkie naro
dy szczepu słowiańskiego pragną jak n a j 
prędzej wyrzec się swej własnej wiary i w ła 
snego języka, byle tylko dostać się pod berło 
najłaskaw jzego ca-a, ojca Słowian wszystkicn. 
Nigdy Moskwa najmniejszej nlemiala syrnpatji 
w narodzie czeskim; usiłowania dawniejsze pe
wnego kółka uczonych, czeskich ozdabian., cb 
chrestami moskiewskietni i opłacanych sowicie 
przez cara, najmiT ćjszego n :e osiągnęły skutku. 
Dowodem najlepszym usposobienia w Czechach 
względem Moskwy, było zechowanio się ua- 
rodn " re sk ie g o  i jeg o  organów nodezas ostatnie
go p-nastania polskiego. Jedyny  dziennik, który 
okazywał sympatjo d la  Moskwy, organ p. Pa- 
lackiego Naród, upadł nieznalazłszy żadnego w 
narodzie czeskim odgłosu dla braku czytelników, 
nadczcm Dzień. Warsz, niedawno tak gorzkie, łzy 
wylewał, a jużci postępowanie rządu m oskie
wskiego' z podbii emi przez siebie narodami sio 
w iauskiemi, Polakami iRu*inam:, w czasach osta
tnich niemogło zmienić na korzyść Moskwy usposo 
hienia narodu czeskiego, i przekonać go m u 
siało, że jedynym  niebezpiecznym dla narodów 
szczepu słowiańskiego wrogiem jest właśnie M>- 
skwa. Zresztą nie o to chodzi, czy ta petycja 
jest podrobiona, czy n e ,  ale główne je j  z n a c z 
nie w tem, że ogłasza ją urzędowy organ car iki.

Z obszernego ukazu carskiego wczoraj 
wspomnianego o uwłaszczeniu miast, wyjmujemy 
tylko najważniejsze ustępy, podając je  w skióf 
ceoiu. Ukaz opiewa :

Z bi.,żcj łaski My Aleksander II. ce ;arz  i 
sam<władca Wkzecb-Rosji, król polski, w ie l
ki książę (inlandzki i td.

Objawiamy wszystkim naszym wiernym 
p oddanym :

Zważywszy, że w wiciu miastach królestwa 
Polskiego zachowały się dotąd dziedziczne (do- 
mm.aine) stosunui, nastale w w :ekach poprzed
nich i nieodpowiednie spółczesuytn pojęciom i 
potr"ebom. i że mieszkańcy tych miast obciąże
ni są na korzyść ich dziedziców różnurodnemi 
i,płatami i powinnościami, stawiącemi przeszk - 
do rozwinięciu miejskiego przemysłu, uznaljśmy, 
że do rzędu reform przez na« przedsięwziętych 
dla dobra poddanych naszych w Królestwie, na
leży i oswob■ ulżenie tamec/.uych mieszkańców 
miast od zależności ich od dziedziców. R ozka
zem naszym z dnia 9. (21) raa>-ea 1857 r ,  po- 
rnczyliśmy namiestniku w: w Królestwie wejść w 
bliższe rozważenie potrzebnych w lyrn pr/.ed 
miocie środków. Następnie ukazami naszemi z d. 
19 lntego(2. marca 1864 r. ustaliwszy byt włościan 
królestwa Polsk;ego i zniósłszy ukazem z dnia 7. 
(19) czerwca 1866 r. uciążliwe dis mdności m iej
skiej Królestwa opłaty konsumcyjne, osądziliśmy 
Koniecznem zabezpieczyć byt osiedlonych po 
miastach mieszczan-rolników ca ty chże zasadach, 
jakie przez nas ustanowione zostały dla wło
ścian , tudzież ostatecznie usuuąć ciążące dotąd 
wszystkich innych mieszkańców miejskich K ró
lestwa dziedziczne (dominialne) powinności , z 
udzieleniem dziedzicom miast słusznego za to 
wynagrodzenia. Ułożone w wykonuoin rozkazu 
naszego przez komitet urządzający i w kom ite
cie do spraw  królestwa Polskiego rozpoznane 
wnioski w tym przedmiocie, znalazłszy odpo 
wiedniemi wskazanemu przez nas celowi, uzna
liśmy za dobre w radośny ton dla serca naszego 
dzień zaślubin najukochańszego syna naszego, 
następcy tronu cesarzewicza Aleksandra Ale
ksandrowicza, położyć trwałe zasady ulepszenia 
bytu licznej w Królestwie Indności miejskiej, 
spodziewając s i ę , że ona pod osłoną n o w e g o , 
do potrzeb spółczesnych zastosowanego piawo- 
dawstwa , osiągnie spokojDą działalni ścią i za 
miłowaniem w pracy, ten stopień pomyślności, 
do której pragniemy duprowadzić wszystkie czę
ści obszernego państwa naszego.

W skutek czego postanów.I śmy i s tano 
wimy :

Dziedziczne (dominieIne) pr&wa skarbu ró 
żnych instytncyj i osób prywatnych do n a leżą 
cych do nich miast w Królestwie, znoszą się na 
zawsze, z wszystkiemi wynikającemi z p ra w ty c h  
skutkami.

Na mieszczan rolników, zajmujących grunt*

w obrębie miast, lub w granicach grantów nuci 
skich, rozciągają się w zupełności ukazy nasza 
z dnia 19. lutego (2. marca) 1864 r. o urządze
niu g  ł ścian.

Żnnszą się w miastach w s z e l k i w y p ł y w a 
jące  ze stosunków ich z dziedzicami monopole 
i ścieśnienia, oraz połączona z niemi opłaty na 
rzecz tychże dziedziców, a mian iwicie : mono
pole i ograniczenia, odnosząc" s;ę do stawiania 
budowli, do praw a mielenia zboża, sp row adzapu  
prodnktów mlewnych, zakładania  fabryk i wyra
biania w nich fabrycznych przedmiotów, do han
dlu różnymi artykułami i t. d.

Znoszą się również pobierane w nmktórych 
miastach na rzecz ich dziedziców opłaty znane 
pod nazwam i: targowego, jarmarcznego, brako
wego, rogatkowego, kopytkowego, kamiennego, 
dyszlowego, wjazdowego, polankowego_ i t-p . na 
jak ie jby  niebądź zasadzie i według jakichkol
wiek taryf były one wym agane.

Opłaty podobne, pobierane na korzyść sa
mych miast, o trzymają się jeszcze do czasu, p ó 
ki nie zostanie eo do nich wydanern oddzielne 
pnstanowienie.

Miasta i ich mieszkańcy uwalniają  się na 
zawsze od wszelkich wzedędem dziedziców swych 
powinności, którerai oni na korzyść tychże ty 
tułom opłat pieniężnych (okupu czynszu, pźyn- 
siku. placowego i t. p ) ,  osepów, powinności w 
wyrobach, robocizny i posług w natnrze, danin, 
daremszczyzn, laudemiów i t. p. byli obciążeni, 
na m oy służącego rzeczonym dziedzicom prawa 
dziedzictwa.

Za dziedziczne fd -miniaine) pow inności pod
legające zniesienia nw ażają  się i te, które usta
nowione są  przez takie dobrowolne umowy i n- 
kłady, oraz takie wyroki sądowe i rozporządzę 
nia administracyjne, którerai nie tworzyły się 
nowe stosunki, 'ecz tylko zatw ierdzały  się i 
przywodziły do porządkn, ze zmianami lub bez 
zmian, poprzednie z prawa dziedzictwa wynikłe 
stosunki miast i ich mieszkańców z dziedzicami.

Za znoszące 3ię powinności względem dz ie 
dziców, tak prywatni dziedzice (dominia), jak o -  
też in»tytucje, otrzymają wynagrodzenie.

Powinności dziedziczne odbywane na rzecz 
skarbu Królestwa, jako  miejscowego właściciela 
(domininm), znoszą się bez w ynagrodzenia .

Prawo propinacji, to jest prawo wyrobu i 
sprzedaży trunków, w tym stosunku, w jakim 
ono na poditawie prawnych tytułów służyło do- 
tąd  dziedzicom miast (dominium) pozostaje przy 
nich i nadal, do cza-m wydauis w tym przed- 
mincie nowego postanowienia. Nikomu z m ie 
szkańców miast nie wzbrania się sprowadzać 
zkąd zechce trunków na własne domowe po trze
by (byle nie na sprzedaż), pod warunkiem wszak 
że, aby zachowane były przytem przepisy na 
ten przedmiot przez rząd wydane.

Jednocześnie ze zniesieniem dziedzicznych 
(dominialnych) praw właścicieli miast, w łaśc i
ciele ci zwalniają się od wszelkich, jakieby nie 
były względem tychże miast obowiązków.

Zwolnieniu temu nie podlegają te obowiąz
ki dziedziców względem miast, które wynikły 
nie ze stosunków dziedzicznych (dominialnych), 
lecz z dobruwolnych układów między dziedzi
cami i m ias tam \ i stanowią umówione ua rzecz 
miast wynagrodzenie za ustępstwo jak ie jś  c z ą 
stki gruntu miejskiego, jak iegoś  przedmiotu lub 
prawa.

Dopóki właściciele miast, na  zasadzie art. 
8 ., zacnowają prawo propi aoji, obowiązani są 
w tym samym stosunku, j a k  dotąd, p rzykładać 
się do wydatków na bieżące utrzymanie adm i
nistracji miejskiej, oraz ponosić ciężar reparacji 
i ufrzj mania w porządku gminnych budowli 
miejskich, mostów, bruków, stndzień, narzędzi 
ogniowych (pożarnych) itp.

Od daty ogłoszenia niniejszego ukazn, dz ie
dzice miast nie .wł icznie uwolnieni być mają od 
wszelkich uakładów i dostaw na nowe budo
wla m ójsk ie , na nowe braki i mosty, na za p ro 
wadzenie nowych narzędzi ogniowych i w ogól
ności na wszelkie w miastach nowe urządzenia.

Po zniesieniu powinności i ścieśnień, wyni
kłych ze stosunków miast z ich dz:edzieami, po 
zostają w swej mocy wszelkie stosunki ra s ta łe  
z umowy, jako  to : czynsze, kanony gruntowe i 
inne opłaty i powinności, k tóre skutkiem dobro
wolnie zawartych między dwoma stronami nmów 
w formie K nsensów  lub kontraktów, odbywane 
są, za użytkowanie pewnej przestrzeni gruntu w 
miastach.

Ze zniesieniem na powyższych zasadach po 
winności dziedzicznych (dominialnych), grunta 
miejskie, które obciążone były teuii powinno
ściami, przechodzą na zupełną własność miast 
lab osób grunta te w posiadaniu mających.

Miasta i ich mieszkańcy, nabywający na z a 
sadzie niniejszego ukazn, prawa zupełnej w ła 
sności zostających w ich władaniu gruntów, za 
chowują zarazem prawo do leśnych, pastwisko
wy h i inuych służebności, jeźli ono im s łn iy  
na zasadzie prawa cywilnego, aktów e rek cy j
nych i urządzeniu miast, przywilejów, nadań in 
wentarzy, opisów, tabel p resf?cyjnyeb, ułożonych 
tak przez samych dziedziców mia-d. jak  i w ich 
imienin, a nawet bez takich dowodów, jeśli oni 
z pomieuionych służebności korzystali stale a 
nie czasowo.

wetowana dla naszej sztuki szko da ,  gdyby taki talent, 
połączony z niezwyczajną wytrwałością , musiał się do 
końca wysilać w walce z surową materją , do której 
pokonania ązybjęiago tylko szkolą m ole  wskazać dro
gę. Widzieliśmy także piękne i udałe portre ty  meda
lionowe z gipsu i alabastru pracy p. Hoszowskiego.

— P o ż a r  w  Laszkach, Dnia 17. b. m. koło g o 
dziny 1. w południe spostrzegł “trażnlk z wieży r a tu 
szowej za górą Zamkową wielki dym , z którego się 
większego puzarn po za obrębem miasta Lwowa domy
ślano. Wysłaniec, posłany, do obąeiwacji na górę garn
kową, powrócił z doniesieniem, że we wsi Larzkach kil
ki domów pali się zapewne. Naczelnik straży ogniowej 
u ua ł  się, ęelem aania przynajmniej rady tamtejszym 
mieszkańcom, na miejsce p o go rze l i ; albowiem trans
port tutejszych rekwizytów ogniowych, ze względów 
na bezpieczeństwo miasta, przy tak wielkiej odległości 
a przytem panującym silnym wiatrze, był niemożebny, i 
zastał tam profesora szkoły agronomicznej aublańskiej, 
pana Zygmunta Strusiewicza, k tóry  “ itunkiem go-eją- 
cych zabudowań dworskich bardzo gorliwie i odpowie
dnio , przy współudziale swych uczniów się zajął, i z 
pochwałą przyznać należy, że uczniowie dublańscypra
wie nąd siły pracowali, gasząc płomienie, gdy przeci
wnie tamtejsi mieszkańcy oprócz podawania wody, do 
ognia się zbliżyć nie mieli odwagi.

Zkąd tak w ólk i pożar powstał, niedocieczono; lo- 
myślają się ji-Jnak. że złą ręką  podłożony został.  Z a 
budowania gospodarskie z tegoroczną krescencją zgo
rzały do szczętu. Dom mieszkalny uratowano. Szkoda 
wynosi około 15,000 złr.

— (Z) N o w y  S ą c z  d. 17. listopada. Pożary w Są- 
deekiem coraz więcej szerzą s i ę ; nie ma nocy, by te 
mu nieszczęściu jaka  olisra nie popadła. Dnia 15. li
stopada zgorzało w Biegonicach 8 domów, a w K uro
wie a domy włościańskie; ostatnie były w Towarzy
stwie krajowem na przeszło lJOO złr. od ognia zabe- 
spieczone.

Do tego c z m u  wszędzie okazuje się zbrodnia p o d 
palania.

— G i ta r z y s ta  p a n  S o k o ło w s k i .  Dziennik foznański

K r o n i k a .
— W k s ię g a rn i  p. W i l d a  wystawiony jes t od k i l 

ku dni b iu s t  gip  iowy jednego z tutejszych literatów, 
modelowany przez młodego urzędnika buchalterj i , p. 
H o s z o w s k i e g o .  Nie jes t to dzieło mistrzr wskie , 
ale zdradza niezwyczajny talent., zwłaszcza gdy zważy
my, że p. Hoszowski nie był w żadnej akad em ii , w 
żadnej nawet pracowni rzeźbiarskiej , i ty lko mógł k o 
rzą rtać z lekcyj rysunkowych w tutejszej akademii te 
chnicznej. W kościele św. Mikołaja widzieć można jego 
mały posąg Najśw. Panny z marmuru kara ry jsk iego , 
świadczący w głowie posągu o niepospolitej zdolności 
twórcą’ a w szatach o braku szkołą-. Byłabą’ to niepo

donosi: „OJ ailku tygodni bawi w Puznaniu rodak
nasz, Marek Sokołowski, znakomity gitarzysta , który  z 
tak świetnem powodzeniem występował aa koncertach 
w Paryżu, Londynie, a poprzednio w Warszawie i M o
skwie , i o którym Władysław Syrokomla napisał te 
pełne udai,ności w ie rszy k i:

Ze się Marek w piekle zwija,
Uczy stara tradycyja ;
L e c z , by Marek uniósł w n ieb a ,
Na to cudu już Dotrzeba.
Kto słuchaczom i gitarze 
Dumać, płakać każe ,
By duen kipiał, jak war z garnka ,
Gdzież takiego znajdziesz Marka *
Kto dokonał ten cud boski ?
Oto — Marek -SoKołowski.

Rzeczywiście cudów  on dokazuje na tym niewdzię
cznym instrumencie; trzeba go usłyszeć, aby uwierzyć, 
że tak grać na gitarze jes t  rzeczą możliwą dla czło
wieka. Występował tn w konserwatorjum muzycznem. 
złożonem ze znakomjto.ści artystycznych, i g rą  swą w 
tym surowym areopagu wywołał rzęsiste okląąki i zdo
był tu od jązu uznanie pomiędzy artystami. W sobotę 
daje koncert, puczem wyjedzie do Lwowa , gdzie ró 
wnież m zamiar dać się publicznie słyszeć, tedzieoie 
więc mieli sposobność słuchania i podziwiania jego 
znakomitej g ry .“ Pan Sokołowski przybył już do 
K rakow a.

— D r  p o ln i s c h e  H e x e n m e lg te r .  Pod tym tą-tułem 
wyszła u Korna Jw Wrocławiu gramatyka kieszonkowa 
dla Niemców, którzy  chcą lub pptrz bują w jak  naj
krótszym czasie isuczyć się po polsku, jioże się przy
da komu w Galicji.

P r z y m u s  g re y s d a n k o w y  istnieje jpż nietą jko  w 
Moskwie i w Galicji, ale rząd carski postanowił roz
szerzyć go ile możnpści na całą Europę i zawiadomił 
ją , że listy, zkądkoiwiekbądż pisa.ne do k ra jó w ,  pod 
jego panowaniem zostającą-ch, winny być adrc lowane 
po moskiewska, pismem raoskiewsaiem, inaczej poczty 
nie ręczą za dokładne wykonanie przesyłki.  Tym spo
sobem Moskale cucą zmusić świat cały, by się uczył 
ich jeżyka. Ciekawa rz e c z , jak  się to rozporządzenie 
podoba narodom kupieckim, mającym stosunki handlo
we i częste z tego powodu korespondencje z Moskwą.

— Z l l rz eż n ń sk ieg f t .  Śledztwo, spowodowane na
padem zamierzonym na dwór w Slawentynje. w ykaza
ło, że rabusie . kroczyli na dziedziniec dworski z trzech 
stron, od południa, zachpdu i północy, p ^cłażąc przez 
pl jty i bramę, zostawiając po solnie .liczne ślady butów 
foremnych i pałkę grabową.

.^.twierdzono, że zerąia  d s u w  dworskich, rozdzieli
wszy się na trzy oddziały, atakowała rabusiów, gdy j e 
den z psów, najbardziej przy.wiązppy do pisarza ekono
micznego , przebudził g o  szczekaniem pj-zerążliw em i 
drapaniem do dr^wi pomieszkania. Ubudzony pisarz u- 
słyszawszy wrąz z parobkiem niezwykłe Ujadanie d s ó w , 
a oraz podejrzane znaki trąbek, odzywających się koło 
dworu, pospieszyli z ooudzonym ekonomem na dziedzi
niec, gdzie już zgromadzili się parobcy stajenni, uzbro
jeni w dragi dla idparcia napadu.

Na odgłos psów dworskich ruszyły się tąkże psy 
wiejskie, powstał wrzask straszliwy we w si ,  . ^ e  dwo
rze zaś słyszano powtórne kroki umykającyph rabu
siów, i używany głos trąbki, oddalającej ąię ku lasów 
n 1 zachodnie.

Z dochodzenia padło podejrzenie na młodego człc 
wipka, wałęsającego ąię bez obowiązku, którego też w 
kilka dni przyaresztewann.

— (-L <?.) Z p o d  D ę b ic y .  N* dowód, jak  trudno 
rozstać się naszej biurokracji z ulubioną niemczyzną, 
dołączam szanownej redakcji niemiecki oryginał rezo
lucji, wydanej przez nrząd powiatowy zasowski w dniu 
S:2. września b. r. do 1. 2305/im dla włościanina, Mar
cina Teląga z Łączek , z k tórą  ten biedny chłopek di* 
przetłómaczenia o parę mil do mnie trndzić się musiał.

Tak podawca i zapewne referent p. aktuarjusz, 
branż Łyczko, jako i prezydUjąoy, p. Buczyński, nie 
zdają się być z nazwiska cudzoziemcami, a jednag po 
mimo rządowych nakazów , nie mogą sna(t pokonać o- 
wego wstrętu do ojczystej mowy, i stać się zrozumia
łymi ludowi, aby mu oszczędzić trudności w wysznKa- 
niu tłómaeza i p rzeszko dzić  dowolności lnb pomyłce w 
przekładzie swych m andatów.

Godzi się więc takie nieprawne posiępp.wąnie po
wyższego powiatu publicznie ogłosić, a to tembsrdziej. 
że aktor tej sprawy, p. Brzeski, jes t również kraj o 
weęjn, k % y  ftieg-j^tsgo języka zaPMgp isflflp*? n ie
zapomniał.

(Wspomniana w korespondencji rezo lucja , pisana 
w jeżyku bimowym niemieckim z błędami pramaty- 
cznemi i językowemi, dow odaąeem i. że Aktor nie e&t 
rodowitym Niemcęm, ^najduje się w naszem posiada
n iu ; p. r.).

Ostatnie wiadomości!.
Poseł sejmowy, ks. M orgenste rn , cofnął 

swoje złożenie m a n d a tu , o ktńrem donosiliśmy 
onegdaj.

Gaz. Wied. do n o s i , że komenderniącyŁ j e 
nerałem w Galicji mianowany jest  fmp. Karol 
hr. Bigct de Sain t-G aen tin , dotychczasowy ad 
latas komenderująęego w Bndzie.

Reskrypt królewski do sejmn węgierskiego, 
zawiei ać będzie według N . fr. Presse przyjęeie 
elaboratu komisji piętnastu, z zastrzeżeniem ty- 
czącem się wiadomych 3 punktów ( d i j g  p ań 
stwa, a r m . i , spraw y podatkowe i handlowej. Go 
do traktowania spraw w spólnych, zamiast Dro 
ponowanegó przez elaborat głosowania kn^am i- 
mt. reskrypt żądać wspólnego parlam entarnego 
załatwiania tych spraw w Wiedniu.

Pćłurzędowy Wiener Journal przygotowuje 
opinię na powrót cesarza Maksymiliana z Me
ksyku, gdyż dalsze wytrwanie na swojem s ta 
nowisku, byłoby tylko wtedy roztropuouŁ g^yby 
się mógł utrzymać na tronie bez pomocy jpran 
cji. T ak  jak  dzisiaj rzeczy stoją, woli pozosta
wić kłopot F ran cu zo m , niż siebie ł lagion ąu- 
strjaeki wystawiać na ciężkie klęski.

Wiadomość o podróży cesarzowej Eugen.i 
do Rzymu okazała  się zmyśloną.

Rząd francuzki przekonał s ię , że kolegiom 
jezuitów w Malcie zaopatruje ajencję  telegrsfi 
czną Reutera w Londynie te legram am i, na k tó 
rych czele stoi u w ag a :  „datować z m y m u .*  T e 
legramy te zawierają  owe fałszywe wiadomości 
o interwencji hiszpańskiej i anstrjackiej, o p rze 
siedleniu się papieża na Maltę i t. d.

Etendęrd otrzymał upoważnienie przedruko
wania wvdanej w roku 1860 sławuci broszury: 
Papież i kongres i oświadczenia że autorem .e j  
jest nie LagueronDiere, ale sam cesarz

Wiadomości o uroczystościach petąrpburg- 
skieb z powoda zaślubin ca rew icza ,  przybrał) 
nagle barazo posępny barwę. Rozeszła,,Się n i l '  
przód pogłoska o śmierci goszczącego tam s s  ę- 
cia Walii, której tęraz w<dług Aven,ir nat urzę- 
■lywnie zaprzeczono. Natomiast donosi tęiegrntu 
z Petersburgu, 2je uroczystości zostąły Drzejrw.a- 
ne, bo [księżniczka D agm ara  zai-hor.owała. -

Powstanie kaLd/jsk ie , które już /piano sa  
ostatecznie stłumione , wybuchło na ,no,wi A» 
upływio zawartego d o d .  6. Im..zawieszenia broni 
rozpoczęli Sfakioci bój przeciw ojskou. tune- 
j k i m , i oszańcowaK się na wzgórzacł Askuo. 
W edług doniesień greckich, odnięśli pąwstąńcy 
dwa zwycięztwa, pod R e ra t l io u  i Kiosarao.

Z Grecji otrzymują Kandjoci ciągle liczoo 
posiłki, brak  im jednak  żywności. Żolpie&e 
greccy opuszczają tłumcie szeregi i spieszą ł ą 
czyć się z powstańcami.

W szjs tk ie  te w :adomości czerpane są z 
źródeł g r e c k ic h ;  ze Stambułu nie przyniósł to 
legrat dotychczas żadnych dociesień o tycb 
wypadkach.

Zagajenie sejmu.
Dziś d. 1,9. listopada zagajonych zostało w 

Austrjackięm państwie J9  sejmów, między temi 
i nasz galicyjski. Po nf.uużeusnu Le ,w katedrze 
łacińskiej i w wołoskiej c e rk w i ,  zebrali się 
przed 12. godz. posłowie w zali sejmowe, I«r 
gmachu teatralnym Skarbka , w bardzo ąnąęznoj 
liczbie, gdyż bardzo mało posłów brakowało.

O eodzii ie 12. wszedł namiestnik w uuyi- 
durze ministra, gdyż charakter ten m a  w .nomi
nacji swej zachowany.

M a r  s z a t e k  ks. S * pi  e h  a zagaił sejm. 
Prawie wszystkie ucbwaW sejmu sankcjonowane. 
Prośba o kanclerza uie ro/s 'i / .vgniota , ale jaz 
monarcha dał krajowi rodaka za nami-astnika, 
którego kraj powszechnem zaufaniem 'zaszczycił.  
Nie nti udniajmy mu jego  zadania n ie c i e r p l iw o ś c i ą  
i zbytńiemi wymaganiami. (Brawo i o k la s k i ) .  
Dalej ks. marszałek wskazuje że d o tą d  prawa 
dawali nam obcy wykonywali obey. T o iaz  
sami mamy uchwalać sobie p raw a  a i s w o i  w y 
konywać je btędą, za co tiowinniśmy być w dzię
czni mdńarsze, i dla”1 tego Wykrzyknijmy *rży- 
k r o ć : Niech żyje cesarz i król iińsz 1

J u t r o  p o d a p iy  d o s ł o w n i e  p r z e m o w ę  k s i ę c ia
m a rs -d n a .

, ło m arszałku zabrał głos n ą m  i ° a t n i k, 
JP. Lr. G o ł u c h o w s b i. W dłuższej mowie 
ua jp ie r , /  dotknął faktu ódlęcu pr »ęzpiego wttra 
UHmiestnictwa.aco ido obowiązfeów k,‘.0rę na sióbie 
wziął mówił, iż tylko wjnólf}e™‘ 8,-*ar® i ^ a  ,yię

wnioski rąą-kjaj dźwignąć.
4 ° w e :

1) pismo odręczne 4 ńia pąździprpika 
4 o minią.tra .stąuu, z .P0^  ZEWarcia |pci oju, 
(ogłoszone już  .W G azene G aroforie j ;)

2) zmianę ustawy wyborczej 5, 1 J . 13 ze 
wzgle.dn na świeżo ogłoszoną ordynację wyborcz^

3) preliminarz kudLclu ; poeztm  przedstawił 
radcę nadwomego. ę. i  ossingera, jako awftg-* 
sfępcę w sejmie- Se.ki ctarz idezytał p.jsmó ódrę- 
czae,;poczen' pf^y31 lP*óno do wyboru sekreiarzów.
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